| 


Nr. 9. 


STRAŻ POLSKA 


Em styczeń 1909 r. 


tád l tok Il. 


wychodzi w pierwszych dniach każdego miesiąca 


Prenumerata „Straży Palskiej* na rok 1908 wynori 3 kor. 


Adres Redakcyi: 
Kraków, Rynek główny L. 39. 


Z nowym rokiem. 


Skończył się znawa rok jeden. znów jedna fala 

cząsu i ludzkiego życia przepłynęła... 
Tysiące ócz beiga jej odpływ. tysiące umysłów 
rozważa jej znaczenie, tysiące rąk zapisuje już to 
poczynione przez nią Rzkody i wyrwy, już też nanie 
siony przes nią żyzoy namuł, na którym wyrosły 
lub wyrókć mogą drzewa i krzewy pożyteczne, obfite 
w kwiat i dobry awae. 

I niema chyba dojrzałej jednostki pośród ludzi 
wszystkich, od historyków i polityków począwszy 
a na najuboższym przemysłowcu i rękodzielniku 
skończywszy, któraby nie znmykala przeżytego roku 
ścial. rachunkiem, sumienną refleknyą i zaduma, 
któraby dalej na podstawie oslatnich doświadczeń 
i rozpnyśluń nie nkładala programu pracy i budżetu 
na rak nastepny, nowy, już rozpoczęty. 

Clwiia m w życiu ."Jlowieczem jednu z najj 
ważniejszych i najważniejszych, e:wila upragni 
i oczekiwana, mima że nie zawsze wesoła, nic 1gweze 
pomyślna. . 

Przeżyć ją jednak pragnie każdy, przeżyć ją 
każdy nawet musi. jeśli nie chce, ahy życie jego 
życiem ślimaka było, który z domkiem swym (ERA 
po ziemi leniwo, niebaczny i obojętny na to, po co 
i dokąd tak pełza... 

Jesli «aś jednostki ludzkie, i każda z osobaa, 
| wszystkie razem jako państwo i naród, chwilę tę 
przeżywają i z niej najęłębsze i najdasadniejsze 
wyciągają wnioski. tu tem słuszniejszą i konieczniej- 
Sza jest rzeczą, ahy w takich momentach zastano- 
wiło się nad sobą społeczeństwo wszelkie, jako 
zbiór ludzi najsilniej z soba spokrewnionych, naj 
ściślej ze sobą związanych. . 

A wśród rozlicznych społeczeństw i narodów 
któreż liardziej takiego ahrachuuku ze salą potrze 
buje, jeśli nie naród i społeczeństwo polskie? ?. 

Spróbujmy bodaj w paru słowach przeżyć tę 
chwilę przejścia z starego w rok nowy 


_ 
. . 


„Włódarza, zduj rachunek z włódarstwa two 
jego!” 

Zdaj rachunek i powiedz nam, czyś nie strwo- 
nił sił, pieniędzy i czusu, czy powierzone ci talenta 
pomnożył, czyli też może zukopał w śmietnisku, 
gdzie enchną heznżyteczne i poczerniałe?7 

Kto naszym włódarzem 7? 

Za nasze życie teraz, zwłaszcza tn w Galicyi 
nikogo odpowiedzialnym czynić nie możemy, jeno 
niebie samych 

My jesteśmy włódarzem i my robotnikami włó 
darza ! 

Więc zdaj włódsrzu rachunek z włódarstwa 
twojego! 


. 
Rok stary, ubiegły przyniósł. nam jako narodowi 
klęski okrutne, Wywłaszczenia, zakaz o stowarzysze 
zamknięcie Macierzy w Królestwie, hrak 
o jakichkolwiek w chu tych zaborach ulgach 
eniach — oto klęski straszne, oto wyrwy 
y, jakie poczyniła bezpowrotna fala... 
„ ale temu naród winien nie był, temu 
zapobiedz nie mógł. 

Włodarz za nie nie odpowiada! 

Owszem, pod ciosem i ahuchem tych klęsk 
społeczeństwo całe skupiła się, wyprężyło siły, po- 
stanowiło hartem duszy odpowiedzieć na hart zawi- 
bei i nienawiści! 

Tak, postanowiło... 

Ale czy uczyniło to, czy wytrwało w posta- 
nowicniu ? 

Czy tym nieszezęściom przeciwstawiło žela- 


ETG] 


' mną społeczeństwa miłość i jedność!! 


— dla członków „Straży Polskiej." 
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na brutalna przemoc odpowiedziało spokojnym 
czynem, ba stałą i wytrwalu praca? 

„Włódarzu, prawdę mów i zdaj rachunek z włó- 
darstwa twajego!..* 

Postanawiłeś pruskiego wroga pomścić godnie 
a moralnie bojkotem jego towurów, przemysł twój 
i handel twój zahijających! Postanowiłeń jego pie. 
kielnej zawiści i nienawiści przeciwstawić wzaje 
Posta 
nowiłeś jego wytrwałuści, dążącej do zeniecienia 
i deptania ciebie, przeciwstawić wytrwałość swoją, 
której celem było nie upaść, nie spodlić się, 


| lecz wytrwać w pracy i godnym, majestatycznym opo 


| w jeszcze większy letarg i api 
krzywoprzysiągłeś! 


rze!! Postanuwiłeś na jego solidarność w ucisku 
przeciwdziałać solidarnościa braci awych, zwurtością 
szeregów twego społeczeństwa całego !! Przysiągłeń, 
Że nieznsypiającej czajności wroga, przeciwstawisz 
czujność własną! Zmuczy to, żeś przysiągł na krzyż 
i oa Mękę Pańską, że się obudzisz z letargu, że 
sv iaz opieszałość i lenistwo. że zdepcesz małost- 

i własne upudlenie, a hędziesz stał jak stra- 


iii żelazo zakuty n anicznym kurhanie !! 

l tai iams el spraw zaprzysiągłeś, któ. 
rych wyliczenie toni kai bjczaby_ snadnie!! 

A sprawy te wszystkie. toć majątkiem twym 


były, którym włódarzyć miałea 
Więc zdaj włódarzu rachunek z włudarstwa 
twojego!!! 


Milezysz? I czemu milczysz `! 

Czemu warz wstydem płonie, czemu wzrak 
ku ziemi opuszezasz! 

0. tak! Skladałeś obietnice przeróżne, nie do 
trzymałeś ani jednej! 

Z twego bojkotu szydzi sam wróg, szydzisz ty 
sam! Z twej miłości i jedności, z twej zwartości 
i chęci wytrwałej pracy w wspólnych szeregach, 
w olbrzymich kolis AE śmieje się azutan sam 
Postanowileń i zaprzysiagieś. Że nie zaśniesz, 
będziesz czuwał, a oto dzięki zaspaniu twemu, dzięki 
wiarołomstwu twemu, dzięki nieliaczności twojej 
ye ogół popada | Patrz, 

A oto dzięki twemu krzywo 
ły Niemiec wy właszcza cię nawet 
w Galicyi, wykupując: kopalnię twoją i ziemię 
twoją! Oto patra! Dzięki krzywoprzysięstwu twemu. 
rozkłamali się podwładni twoi i lekceważą sobie 
wszelki obowiązek względem ojczyzny, polskości 
i apołeczeńatwa! O ducha naradowega nie dhują 
mowa ojzzysta im obojętba, bo nie kochają jej, nie 
uchraniają i od zarazy nie bronią, -- cele społeczne 
dla nich mkłe i wstrętne, bot egoizmem przejęte 
i przepełnione, — wola ich ałalia, ho rozmiękczona 
stokiem frazesów i słów kłamliwych... 

Włódarzu, jakeś ty władarzył ? 2 

QCzyń podniosł powierzoną ci winnice w górę, 
czyś posiarał się o jej rozrost? i dobry owoc? 

Zupaliłeś słomiany ogień, więc zgasł! 

Biada ci, biada ! 


że 


: _ 

Cóż to włódarzu, łzy w twych oczach ? 

Ach, tak! 

Zapomniałem, żeś Polak, żeś nawskróś Polak, 
że przychodzą na ciebie chwile, w których byś świat 
zdohył, że często, gdy się wzruszysz, to płaczesz 
a płaczesz naprawdę szczerze i gorzko! 

Czy wierzyć twym łzom ?? 

Plakaleś i kajałeś się tyle razy, żeć morze by 
z tych lez powstać już drit moglo... 

A jednak? A je 

A jednak żal mi ciebie bardzo, žal i wstyd łez 
twoich. rumiehca wstydu twojego | 


anego ducha energię i niezłomne; woli hart? Czy | dagjes żeś jeszcze nie najgorszy ?! 


f jakże 
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Zaiste, trochę w tem prawdy! 

Bo oto, wiem, Żeś garść jednostek pociągnął do 
pracy naprawdę trwałej i błogosławionej! 

Wiem, żeś płakał niu gorzko, kiedy ogół 
drwił z twych nawoływań i jeremiad! 

Wiem, żeś zakładu koła i stowarzyszenia. które 
stoją do dziś dnia, jako słabo uzbrojone twierdze 
obronne, ale zawsze twierdze... 

Wiem, żeś sam podsycał słomiany ogień io drwa 
się staral... 

Wiem 
hardza. 


o tem i dlatego żal mi ciebie, żał 


* 
; ' 

Tak jednak włodarzyć nie możesz dalej! 

Jeśli chcesz, aby imię twoje wielkie, podae 
i nieśmiertelne było, otrzyj łzy i rób Qzyn natych- 
miast ! 

Przypomnij sobie i drugim wszystkie przysięgi, 
dekluracye i przyrzecze! dotrzymaj ich ! 
Przypomnij i wypelń je!! 

Wypełi koniecznie, lo chodzi ta o milionowej 
wartości włódarstwo, bó chodzi tu o miliony zngo- 
nów ojczystej ziemi, o miliony polskich dusz, które 
muszą być i żyć, a muszą Żyć wzniośle, potężnie 
i godniel! 
Włódarzu ! Włódarstwem twojem Polska, więc 

Nią żle włódarzyć będziesz ? 

Skomkłłyś z bolu, gdyby ci kto rzekł, że Ją 
zabić i pochować nraguie z. *! 


Eb 1» to Bię stanie, gdy dla Niej złym 
włódarzem będe 

Więc nie bądź +oqrzysięzeą, nie hadt 
grobem pubielunym. lecz stój i rsuwaj, jako. zad 


wojskiem fpiącm w obozie moj i cset he-man 
hartowny i wielki! 


A. E. Balicki. 


Patryotyzm ekonomiczny. *) 


Przeleciał by! przed laty nad krajem naszym 
orkan straszliwy, zostały po nim rany, na ranach -— 
ruiny. Nad ruinami i ranami, ręce, których rozpacz zła” 
mać nie zdołała, wywiesiły sztandar pod haslem: 
praca organiczna, cu znaczyło: praca wytężona okoła 
wznoszenia na ruinach gmacho nowego, od naj- 
niższego piętra zaczynając, więc od” bytu ekonami- 
cznego, na którym piętra wyższe opierać się mają. 
Z głębin ekonomicznego pola wszystkie bogactwa 
jego lemieszem pracy wydobywać, wszystkie strony 
jego coraz nowemi bogactwy zasiewać i na tak 
przygotowanym gruncie potęgi materyalnej — po- 
awalać dopiero wzrastać ideom, ideałom i wszelkim 
tego rodzaju wieżom i ornamentom! 

Na pierwszy rzut oka zdnwałoby się: nie Ru- 
szniejszego| Pieniądz rządzi światem. Może kiedyś, 
w przyszłości dalekiej, inaczej hędzie, może nawet 
pieniądza wcale na świecie nie będzie, Ale tymcza- 
sem on rządzi światem i jest tym gruntem, na któ- 
rym wyrasta oświatu. Bogactwo i oświata w pałą: 
czeniu — to potęga. Zdobędźmy tę potęgę, a po- 


| mimo tysiąca wichrów, które z powierzchni ziemi 


znieść nàs usilują, ostaniemy się na niej silni i nie- 
wzruszeni Idec i ideały to romantyczne rojenia, 
które przywiodly naw nad brzeg przepaści, to dla 
takich jak my bankrutów — zbytek. Później, w swo- 
jej porze, jeżeli będą potrzebne, przyjdą, ale teraz 
fundamenty zakładać i dolne piętro budować nam 
trzehu. Wieże niech sobie, jeżeli i kiedy chcą, wy- 
rastują.. Jedno całe pokolenie, a wśród niego wiele 
umysłów pięknych, nawet wielkich, w hasła to 


*) Artykul nadesłany na ankietę 
skiego: Przem: ałowego*. 
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uwierzyła i do uiszczenia go się zabrało. Przemysł, 
fabryki, handel, otrzymały patent na narzędzia ratun 
kowe; przed fabrykantem. przemysłowcem, inżynie- 
rem, myśliciele, poeci i ludzie 
prezentowali broń. 

1 cóż się stalo? Pracy organicznej i tym, któ- 
rzy hasło jej w świat rzucili, wytoczono w niewiele 
lat póżniej proces tak głośny, że opowiadać go niema 
potrzeby, i tak surowym wyrokiem zakończony, 
że choć kilku slowami złagodzić go chęć bierze 
Sędziowie, którzy wyrok ten wygłaszali, z pamięci 
utracili to, w jakim momencie i na jakim gruncie 

„rozległo się hasło, że było ona tą brzytwą, której 


tonący się cliwytał, że w brzytwie była część me- | 


talu dobrego, że, bądź co bądź, błogosławić wypada 


ręce, które nan morzu rozpaczy narzędzia ratunkowe | 


chwytałyy i kuły. że nakoniec do robót, pełnionych 
w takim jak ów momencie, śród takiego jak ów 
przeraźliwego dramatu, najściślej dopada przysłowie. 
la critique est aisèe, mais Fart eat dif- 
fieile. 

Jednak, z drugiej strony, prawdą jest niewąt 
pliwą, że haslo pracy organicznej nie wydało owa 
ców takich, jakich się po niem pierwsi jego herol 
dowie spodziewali, że wydało ono więcej ownców 
szpetnych i trujących, niż pięknych i zdrowych 
Dlaczego ? Nie było złem, było kalekiem. Nie było 
bezrozumnem, było jednostronnem. Ubóatwiało rozum, 
a raczej pewien gatunek rozumu, — upośledziło 
uczucie. Wysunęło na plan pierwszy ludzkiego wi- 
dzenia materyą; w daleką głąh perspektywy usu- 
nęło — ducha, Wołająć o budowanie najniższego 
piętra gmachu, z pominięciem jego szczytów, ude- 
rzyło o najniższe piętro natury ludzkiej i, rozbiwszy 


się o nie, wśród gwizdań publiczności, legło w gruzy. | 


Qmylką hasła pracy organicznej, amyłką kapitalną, 
była zlckceważenie tych wielkich potęg wiata, 
í któremi sq idee. ] Z pozoru od rzeczywistości doty- 
kalnych oderwane, przenikają je one potencyonalną 
siłą wzrostu i trwania. Nieabeeność ich sprowadza 
w rzeczach lndzkich metamurfozy dziwne. W nieo 
becności ich — pracowitość w sobkostwo, serce 
w otwór kieszeni, chleb w kamień się zamienia. 
Bez nich — sumienie głuchnie, a wiedza jednem 
okiem tylko pa świat patrzy. Gdzie idei i iduurów 
niema, tam niema miłości, a rozumu męże być tylko 
połowa, ta niższa, zawierająca w. Robie spryt, zręcz- 
ność, co najwyżej biegłość fachową, A gdzie miłość 
i rozum pełny nie istnieją, tam najkolosalniejsza 
suma zgromadzonego- bogactwa sprawić nie może, 
ażeby ietnienie naroda pomyślne było, uczciwe 
i trwale 
Praca ekonomiczna zawsze i wszędzie jest bar- 
dzo ważna. Okoliczności, wśród których naród nasz 
żyje i walczy, nadają jej dla nas większą jeszcze, 


Skromne uwagi. 


I 


Grono Piotrkowian urządziło bojkot choinek 
(drzewek), raz dlatego, że jest to zwyczaj niemiecki, 
a powtóre, że do ubrania choinek używane są świe 
cidełka niemieckie. 

Pierwszy argument całkiem mi nic trafia do 
przekonania. Choinka, skądkolwiek ród swój wie- 
dzie, stała się na wskróś naszym polskim zwyczajem. 
Cieszyła ona nas, kiedy byliśmy dziećmi, radowała 
naszych rodziców, naszych dziadów i nasze kabki 
w latach ich dzieciństwa. Boże Narodzenie bez choinki 
straciłoby dla dzieci połowę uroku — a nawet ro- 
dzice czuliby pewien brak, gdyby nie widzieli rado 
asnych twarzyczek swoich maleństw, śpiewających 
przy drzewku kolendy. 

Choinka tak się wżyła, że znam domy, w któ- 
rych zapalają ją w wigilię dla dzieci. 20-letnich. 

Istnieje ona wszędzie. Widzimy ją zarówno 
w Anglii, jak we Francyi, zarówno w krajach skan- 
dynawskich i Rosyi, jak u modnych dziś Serbów 
i Bułgarów. Znają ją w Północnej Ameryce, zapa- 

 lają ja w Indyach wschodnich. Może była naprzód 
niemiecką (prof Brückner dowodzi, że Niemcy ją 
od naa wzięli), dziś stała się międzynarodową. 

Ale wszędzie nosi, a przynajmniej nosić powinna 
odrębny charakter. U nas wieszano w środku drzew- 

ka małą szopkę: stajenkę z Najńwiętszą Panienką, 
Boską dzieciną i ze św. Jńzefem. U stóp choinki 
kładziono „prezenty* gwiazdkowe: zahawki, ksią- 
łeczki: niektóre wieszano na różowych wstążeczkach. 
A całe drzewko uginało się od pierników, orzechów 
jablek, specyalnych cukierków choinko- 
t inete uha zdali wę 


slanów wszelkich | 


niż gdzieindziej, wagę. Zachęcać więe do pracy eko- 
nomicznej. drogi dla niej torować, narzędzia ule- 
pszać i stwarzać jest koniceznością i obowiązkiem, 
których argumentami bardzo znanymi udowadni. 
nie potrzeba. To z jednej strony. Ale z drugiej, 
strzedz się, ogromnie strzedz się należy. powtórzeuia 
raz popełnionej omyłki. Nie wypędzać z pracy eko- 
nomicznej idei i ideałów, lecz ją niemi przeciwnie 
najusilniej przenikać, przepajać, rozgrzewać, rozja- 
śniać Nie pozwalać jej, ażeby sumienia czyniła 
|ygłuchemi, rozumy jednockimi, a serca w kieszenie 
przemienisła. Pamiętać i ludziom x pamięci utracić 
nie dawać, że praca sama przez się cnotą nie jost 
i charakteru enoty nabiera dopiero od celu, ku któ 
jyremu zmierza. Praca sama przez się wielką panią 
nie jest, ale tylko sługą wielkich pań. Jest Olimp. 
| na którym panują boginie i bogowie: idee i ideały; 
one są też celem świata, a praca tylko środkiem 
do tego celu wiodącym, tyle wartym. ile warta 
ręka, która, nią się posługując, zasadza ziemię trzciną 
cukrowa, albo piofunem, wznosi wspaniale gmachy, 
albo robi dziury w cudzych plotach. A skoro 
na powyższe wnioski przystaviemy, rzeczą jasną 
i prostą stanie si 
pracy ekonomicznej pierwiastkiem patryotyzmu 
pracę tę rozszerzyć i na pożiom wysoki wynieść 
| nietylko może, ale musi. 

|y _ Silne ukochanie ojezystego kraju i narodu, głę- 
| bokie wzięcie do serca ich intercRów i losów, ser 
deczna chęć jaknajlepszego im służenia z jednej 
strony; a z drugiej, niemniej silne i głębokie uzna 
nie ohowiązka służenia im tak, jak dobre dziecko 


| służy ojcu lub matce, jak kropla wody służy fali, 


z którą płynie — oto patryctyzm. Uczucie i zara- 
zem ideał. Miłość i iden. Wszystko, czego potrzeba, 
nżehy serce, sumienie i rozum człowieka od złych 
metamorfoz ustrzedz, ażeby pracy człowieka dać 
ten cel, który ja ze stanu prostego narzędzia — do- 
wysokości cnoty podniesć może. 

Wiem, wiem i pamiętun o dyskredycie, którym 


w czasach ostatnich wazędzie, 2 u nas — o dzi- 
wne | przergźliwe zjawisko! — więcej niż gdzicin- 


dziej znaczna ilość ludzi uezucia i ideę patryotyamu 
okryła! Lecz kmieję się tylka z tego, jakbym 
śmiała się z koguś, ktoby utrzymywał, że śnieg nie 
jest biały, ponieważ staje się czarnym, gdy mięsza 
się z błotem. Śnieg jest białym, tylko nie trzeba 
brać go za jedno z błotem. Idea patryotyzmu jest 
wielka i uczucia, z nią związane, są dobroczynne 
i wspaniałe, tylko nie trzeba imionami ich nazy wac 
złych namiętności ludzkich: pychy, chciwości, nie- 
nawiści. W stanie swej prawdy i czystości w lu- 
dziach zaszczepiony, ma patryotyzm moc ratowania 
wszelkich rzeczy ludzkich od upadków i rozkładów; 
a może właśnie pracy ckonomieznej, jej właśnie 


| Nie jest to już drzewko obciążone przysmakami i kry. 
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nie mylę, trwała do Trzech Króli, w którym ta dniu I 


dla nas to, że silne zaprawienie | 


 <LC<VNLMNNL)LL AA ZZL ELI a MMMM 


| nomiczna wówezas, gdy nad wrotami jej gmachu 


następowało jeneralne jej obrywanie. Co przedtem 
adołało się ochronić przed łakomstwem. w dniu tym | 
padało jego ofiarą przy ohchodzie króla migdałowego. | 
Jedyną bezwartościową ozdobą choinki były | 
girlandy. wycinane z kolorowego papieru. 
Dziś choinka straciła swój dawny charakter, 


jące w swej głęhi podarunki, ale jakań wystawa 
szklanych świecidelek. lm ich więcej, tem rodzice 
Są więcej dumni, że stać ich na wyrzucenie w błota 
kiiku lub kilkunastu reńskich czy rubli. 

Dawniej taka choinka była spodziewaną „nie- 
spodzianką*. Rodzice przygotowywali ją w tajemnicy. 
Dzieci drżały z niecierpliwości, oczekując końca 
uczty wigilijnej. po której otwierały się drzwi do 
saloniku i oczom „milusińskich* ukazywała się ja. 
jarząca od świateł choinka. Co to było uciechy! 
Z jaką ciekawością badano, co wisi na gałązkach. 
Dziś dzieci same biorą ndział w ubieraniu choinki 
Awiecidcłkami — niespodzianka ustała, tajemnie ża- 
dnych niema. Obrywać niemu co — świecidełka po 
pewnym czasie chowa się na rok przyszły. 

Jest to rzeczywiście choinka niemiecka, a nie- 
miecka tem więcej, że te wszystkie różnokolorowe 
kulki, srebrne sznury, wisiorki, „anielskie włosy“ 
it d. są dziełem przemysłu niemieckiego. Drogi 
więe haracz opłacamy za naśladowanie Niemców 
i odjęcie choince cech rodzimych. 

Tu zatem zgadzam się z Piotrkowianami. Ale 
niech nie usuwają choinki, bo to rzecz ładna, miła, 


poetyczna, tradycyjna, a jeżeli nie wprost polska, jak 
chee Brtiekner, to całkiem przyswojona, a więc una- 
rodowiona, — bo czem ją wreszcie zastąpićhy mo- 
żna? Natomiast niech ją oczyszczają od świeżych 


naleciałości niemieckich — niech choinka na nowa | z dwojga złego wybierając, wolę ja gorzkiego B, 


może najbardziej jest potrzebny, gdyż niezbędnir 
tkwiąca w niej troska o pieniądz, o zysk, o korzyść, 
niezbędne w niej lgnięcie myślą do materyi wytwa- |. 
rzą większy niż gdzieindziej zbiornik czynników, 
które kuszą sumienia, wysuszają serca, przeszkadzają | 
umysłom wzbić się dn stanu pelnego, wielkiego 
rozumu. 

W wartości człowieka zawartą jest wartość 
każdego dzieła jego ręki. Niech przemysłowiec, 
rzemieślnik, handlarz, a interes włnany troszcząc się 
tyle, ile tego niezbędna konieczność życiowa wy- 
maga, z iroską tą niższego rzędu polaczą wysoką 
dbałość o interes, cześć, szezęście tych milionów, 
którymi jest naród, a o miliony razy wzrośnie ieh 
wartońć człowiecza, z którą razem wzrośnie wszerz 
i w górę wartość ich wytwórczości. Do warsztatu 
pracy ekonomicznej, gdy zasnują ga nici uezuć i idei 
górnych, chętnie zhliżą się ci, którzy teraz podej. 
rzliwie nań patrzą, lub przystępują do niego że 
wstydem. Przestanie być upokorzeniem praca chodby 
jni a udręczeniem choćby najcięższa, gdy 
ją myśl szlachetna i zaprawi gorycz jej 
miłaści Czoło uznojone wysoka podniesie . 


miód 
pracownik młota, lemiesza, igły, czując się czcicie- 
lem i odnogą ołtarza wspólnego 2 pracownikiem 
pióra, dłuta, pendzla lub retorty. I nabierze blaska 
czystego, rozleje po ziemi strumienie bogactw różno- 1 


radnych, przestanie hyć stajnią Augiaszową, wznie- 
sie się do godności przybytku Dobra — praca eko- 


zujaśnieje głęboko i czytelnie wyryte hasło: Pra 
patria! 
Eliza Orgeszkowa. 


Q ubezpieczczniu pensyjnem 
rzedników prywatnych. 


Z dniem 1. stycznia 1909 r. weszla w życie, 
ustawa z dniu 16 grudnia 19068 r Nr. 1. Dz. u. p. 
z r. 1907 „O ubezpieczeniu peosyjnem urzędników 
prywatnych i niektórych publicznych“ — zaprowa- 
dzająca przymusowe ubezpieczenie lirznych katego- 
ryi urzędników prywatnych na wypadek starości 
luh wcześniejszej niezdolności do pracy 

W założeniu bardzo humanitarna, posiadająca 
niesłychane znaczenie ekonomiczne i spoleczne, w prze- 
prowadzeniu wykazująca wszystkie wady nowszego 
ustawodawstwa austryackiego, w wykonaniu nastrę- 
cza tysiące wątpliwości. trudności, a celu nie osią: 
gnie prawie zupełnie Dość powiedzieć, że już za- 
raz $ |. postanawiajacy kto podlega ohowiązkowi 
ubezpieczenia, jest zupelnie niejasny, da się do- 
wolnie rozciągać lub ścieśniać, że nim ustawa zł- 


stanie się drzewkiem rodzajnem, przynoszącem dary 
dzieciom naszym, a przestanie być szychem, pstro- 
katą grą kolorów, świadczącą często u złym smaku, 
a prawie zawsze o bezmyślności podwójnej jej „fuu- 
datorów*, bo naśladują to, cn naśladowania nie warte, 
i wspierają swym groszem naszych najserdeczniej- 
szych. 

Jeżeli idzie o usuwanie naleciałości niemieckich, 
to rozstańmy się raczej ze „ówiętym Mikołajem”. 
ho to zwyczaj czysto niemiecki, do Galicyi wpro- 
wadzony przed 70-—80 laty, w Krakowie istniejący 
dopiero od roku mniej więcej 1860, a w Królestwie 
do ostatnich czasów całkiem nieznany. 


1. 


Nie jedźcie do Zakopanego, tylko do Meranu 
Bo wprawdzie nie można powiedzieć, ażeby Zako- 
pane było złe, ale co Meran, to Meran. Powiadam 
wam: przepych! świat się kończy! 

To jest właściwie, ja tego nie powiadam, tylko! 
powtarzam to, co urbi el orbi głosi warszawski 
Kuryer Polski i co, bez zastanowienia się, powtó- 
rzyło w streszczeniu kilka innych dzienników. 

Pierwsza zaletn Meranu, że praktykuje w nim 
słynny dr Romuald Binder. A macie to słynnego i 
dra Romualda Bindera w Zakopanem? Aha! Ja 
wprawdzie osobiście pierwszy raz dowiedziałem się 
a tym słynnym doktorze i stąd przysięgać na jega* 
słynność nie będę, ale tak atoi, jak wół, w Kurye- 
rze Polskim. A jak tu nie wierzyć drukowanemi | 
słowu ? f 
Dalej, lud w Meranie jest „ałodki“ — łatwa, 
się domyśleć, że w Zakopanem jeat gorzki. Co pra- 
wda, nasi górale nie przyciągają słodyczą, ale 


nn 
jła obowiazywać, wyszły już rozporządzenia mi- 
nisteryalne, które ten § cokolwiek objaśniają, ale 
jynajmniej nie usuwają wszystkich wątpliwości. 
Nie tutaj miejsce rozpntrywać wady i braki 
ej ustawy. „Straż Polska- nie zujmowałaby się 
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BTRAŻ 


ią zupełnie, gdyby nie okoliczność, że od woli 
nhezpieczających i ubezpieczonych zależy, czy ol- 
rzymie sumy. płacone na ubezpieczenie, pozostaną ' 
w kraju i zasila krajowe instytucye, czy wpłyną 
do kasy centralnej. Jest więc obowiazkiem „Straży 
Polskiej* zwrócić uwagę jednych i drugich na obo 
wiązek ulezpieczenia się w krajowym zakładzie, | 
uwłaszcza, że ze względu na interes osobisty jest 


ieczonych połączone z licznemi i wybitnemi ka 
rzyńciami, 
Wyknzanie owych korzyści jest celem niniejszej 
pracy, dlatego stronę prawniczą pomijamy zupełnie, 
a Fanią ustawą zajmiemy się o tyle, o ile to jest 
rozumienia rzeczy konieczne, 
"bowiązkowi nuezpieczenia podlegają w myśl 
stawy wszyscy, zatrudnieni w glużbie pry- 
in privaten Diensten Angestellte) i niektó- 
> = alużbie pablicznej, którzy ukończyli 18. rok 
życ. pubierają płacę miesięczną lub roczną, któ- 
yeh pobory a jednego pracodawcy wynoszą naj 
mniej 400 kor. rocznie, którzy posiadają charakter 
urzędowy, raczej urzędniczy, i których praca jest 
wyłącznie lub przeważnie umysłową |?) 
Zależnie od wysokości pohieranej płacy, dzieli 
icl natawa na 6 klas, a mianowicie: 


klasa I. pobory od 600 do 00 kor. rocznie 
"UNE n 900 „ 1200 , o | 
M. , 1300 „ 1800 „  , 
IV. -  . 1800 l 2400 2 7 
"UNE X 2:0 , 3000 
s. ml] „ ponad 3000 koran rocznie. 


Do puborów wlicza się nietylka płace w go- 
towce, ale także świadczenia w naturze, tantycmy 
i udział w zyskach. które się oblicza według kiu 
cza podanego w ustawie. 

Każde 100 kor. stanowią tak zwany udział, 
a według ilości udziałów oblicza się i wysokość | 
premii, jaką się za ubezpieczenie opłaca, i wyso- 
kość bwiadczeń, jakie ubezpieczony otrzymuje. 

Ubezpieczenie zapewnia ubezpieczonemu rentę 
nu starość i na wypadek niezdolnosci do pracy, jego 
wdowie i dzieciom rentę wdowią i dodatek na wy- 
chowanie. lub jednorazową odprawę. 

Prawa te zyskują się przez 10 letnie ubezpie- 
czenie t, z. czas oczekiwania, w wyjątkowych wy- 
padkach bez względu na ten okres czasu. 

Przy wymiarze renty inwalidy najważniej- 
sza jest wysokość pohorów służbowych | 
z końcem I0-go raku ubezpieczenia. gdyż | 


tn dla ubezpieczających zupełnie obojętne, dla ubez- | 


z ukończeniem 10 lat należenia wymierza i przy- | państwowy, dalej musi stać 
| pisuje się kwotę zasadniczą renty po 30 kor. 


od udziału (t. j. według sześciu klaa kor. 180, 270, 
360, 540, 720 i 900 rocznie), a za każdy następny 
rok należenia (1l-ty, I2-ty. t. d. aż do 40-go) 
dolicza się ud dotychczasowych i od później wsku- 
tek awansu dobranych udziałów tylko wzrost po 
kor. 150 od udziału. 

Zasadnicza renta inwalidy wynosi rocznie: 

W klasie 1 180 kor, w II. 270 kor., w III. 


| 860 kor, w IV. 540 kor, w V. 720 kor, w VI. 


900 kor. t. j. po 30 kor. od udzialu, licząc w każ- 
dej klasie najmniejszą liczbę udziałów. 

Rentę slarczą przyznaje ustawa dopiero po 40 
latacli ubezpieczeni 

Renta wdowia wynosi połowę renty inwalidy 
lub renty starczej, dodatek na utrzymanie dzieci 
oblicza się według osobnego klucza. 

Prawo do świadczeń emerytalnych nzyskuje się 


przez opłacanie premii, która wynosi I kor. mie- | 


sięcznie od każdego udziału, licząc w każdej klasie 
najmniejszą liczbę udziałów, a więc w I. klasie 
Ø kar, w II. $ kor, w III. 12 kor, w IV. 18 kor, 
w V. 24 kor., w VI. 30 kor. miesięcznie. 

W pierwszych czterech klasach opłaca pracn- 
dawca */, części, ubezpieczony '/, część premii, 
w wyższych po połowie. Jeśli dochody uhezpieczo 
nego wynoszą więcej niż 7200 kor. rocznie, to on 
sam całą premię opłaca. 

Przeprowadzeniem powyższych ubezpieczeń zaj 
muje się umyślnie w tym cela powołany do życia 
Zakład pensyjny w Wiedniu, i jegu filie w krajach 
koronnych. 

Ustawa postanawia jednak, że obowiązkowi 
ubezpieczenia można także zadość uczynić przez 
ubezpieczenie się w Zakładzie zastępczym {bei cinem 
Ersalzinstitute) albo przez umowy zastępcze (durch 
Eraatzy ztrkgej 

Umowami zastęprzemi nazywa ustawa umowy 
o uliczpiotauzia zawarte z Towarzystwami ubezpie- 
czeu 1 umowy peneyjou -=-warte pomiędzy krajami 
powiatami, giwinami, s ich urzęc. nami, wyjątkowo 
także pomiędzy prywatusini służbodawi-mi + 
urzędnikami, o ile umowy te udpowiadi_ 
ganiom niniejszej ustawy. To nas jednak m | 
chodzi. 

Ważniejsze są dla nas zakłady zastępcze. 

Zakładami zastępczymi nazywa ustawa insty- 
tnty pensyjne, kasy pensyjne i prowizyjne, kasy za- 
pomogowe i t. p, o ile znowu odpowiadają pewnym 
wymaganiom ustawy, z których najważniejsze jest 
to, Że zakład zastępczy musi bezwaurun- 
kowo zapewniać ubezpieczonym conaj- 
mniej tukicsame korzyści, jak zakład 


| pieczeniu podlegaj. 


| 

pod najściślejszą 
kontrolą rządową, statut i każda jego zmiana musi 
być przez rząd zatwierdzona i t. d. 

Pracodawcy obowiązani są przedłożyć polity- 
cznej włądzy krajowej wykaz swych urzędników, 
podlegających ubezpieczeniu w przeciągu 4 tygodni 
po wejściu ustawy w życie, a później zawiadamiać 
a każdej zmianie czy ta w składzie personalu, czy 
w wysokości wypłacanych poborów. 

To są najważniejsze przepisy ustawy, które nas 
tutaj obchodzą. 

Zataki Zukład ustawowy emerytalny 
zasiępczy dla Galicyi uznało c. k. Ministerstwa 
spraw wewnętrznych „Towarzystwa wzajeni- 
nych ubezpieczeń urzędników prywa- 
tnych* we Lwowie, i ubezpieczenie się w tem 
towarzystwie czyni zadość wymaganiom ustawy. 

Mamy więc do wyboru dwa zakłady: wapo- 
mniane wyżej Towarzystwo i Zakład rządowy, wzglę: 
AE jego filię dla Galicyi „Landesstelle flir Ga- 
zien”, 

Który z nich wybrać? Oto pytanie, nad któ- 
rem mamy się zastanowić. 

Z dwojakiego punktu widzenia można tę sprawę 
rozważać. Że stanowiska dobra ogółu, i ze stano- 
wiska dobra jednostek bezpośrednio interesowanych, 
t. j. ubezpieczonych 

Z pierwszego punktu widzeniu niema dla „Straży 
Polskiej“ żadnej wątpliwości, że należy wybrać To- 
warzystwo krajowe: wobec tego jednak, że uhez- 
a szeregi pracowników, którym 
zaledwie na zaspokojenie najniezbędniejszych po- 
trzeh wystarczają ich dochody, że od tych ludzi 
nie można żądać poświęceń i ofiar, należy sprawę 
rozpatrzyć ze stanowiska ich interesów materyulnych 
i tylko wtenczas można od nich wymagać ubezpie- 
czenia się w Towarzystwie krajowem, jeśli to dla 
nich nie jest polączone ze stratą i uszczerbkiem ma- 
teryalnynt. 

Otóż co do tego wszelkie wątpliwości i obawy 
usuwa już sama ustawa. Skoro $ 65 ustawy, jak 
ta już wyżej wspomnieliśmy, postanawia, że jako 


| Zakład zmstępezy może być uznana tnka jedynie 


"=, tucya, która ubezpieczonym zapewnia ennajmniej 


taki -ame korzyści, jak zykłań Ltora 
pozostaje puu nadzorem rządu, skoro du 


warzystwu wzaj. ubozj. urzędników pryw we Lwo- 
wie przyznana charakter Zakładu zastępczego, to 
już tosamo dowodzi, że świadczenia, jakie ono uhez- 
pieczonym zapewnia, bezwarunkowo nie mogą być 
niższe od tych, jakie zapewnia zakład państwowy, 
ale muszą być conajmniej równe tamtym, „sie mtia- 
sen den gesetzłichen Leistungen mindeatens gleich- 
| kommen“. 

| 


skiego górala. niż najsłodszego Niemca. Głupi prze- 
sąd, przyznaję, ale kto wolny od przesądów ? 

Następnie pobyt w Meranie „okropnie“ tani — 
łatwo znowu między wierszami wyczytać. że w Za- | 
kopanem jest bardzo drogi. Meranochwalca podaje 
jako dowód, że nawet w willi dra Bindera można 
znależć utrzymanie za 11 koron dziennie. Tanio jak | 
bar scz, A w Zakopanem, wprawdzie nie w najdroż- 
szym hotelu, ale w bardzo przyzwoitym pensyonacie 
płacirz 6 koron dziennie, a w metuprzyzwoitym 
koron (9 za drożyzna! 

Dalsza zaleta Meranu, że w nim „chętnie“ wi- 
dzą Polakiw. Wierzę, bardzo wierzę, bo ich chętnie 
widzu nawet w badach pruskich, a tem chętniej, im 
większe |rzywożą pieniądze. 

Ahs więcej Zakopane zdyskredytować, autor 
dytyramiu na cześć Meranu zaznacza, że Meran su- 
chotników odsyła da Zakopanego. I temu wierzę, 
1 w ten zwyczaj musi być niedawno zaprowadzony. 
Ku jeszcze przed rokiem znajomy mój, chory ciężko 
mea gruźlicę, pojechał do Meranu i nie wyprawiono 
go du Zakopanego, lecz... na tamten świat. I wiem 
' ibr e Meran uchodzi za gniazdo suchotnicze, 
+ lud.jiom zdrowym polyt w nim odradzają, że 
warud ludności miejscowej w wysokim stopniu roz- 
winęła się grużlica. Może więc teraz „został Niemiec 
mądry pa szkodzie“ i chce Zakopanemu odstąpić 
a utną swą sawe. 

A co za Europa, jaki komfort, jakie porządki 
w Meranie — palce lizać O to nie będę się spierał, 
chot p lloesick szeroko niedawno dowodził w Ku- 
ryerze Warszawskim, że Zakopane też Europu i to 
Tprządna Europa. Europa jak się patrzy. Zapatruję 


11 koron dziennie i w Zakopanem można żyć... po 


| europejsku. 


A więc jedźcie do dra Bindera, chciałem powie- 


dzieć da Meranu, a Zakopane zostawcie obcym nacyom. | 
ają zwracać się do | 


Bo fakt jest, że one zac; 
Zakopanego. Przed miesiącem jechał ze mną z Kra- 
kawa do Warszawy jakiś młody Rosyanin z Kowla. 
Przez całą drogę wszystkim, czy kto chciał czy nie 
chciał słuchać, opowiadał tylko o Zakopanem, do 
którego go wysłał dr Sakołowski Bawi? w niem 
siące. Przyjechał ciężko chury, go- 
niący ostatkami życia, a powracał zdrów, szezęśliwy, 
rozpromieniony. Szkoda, że tej żyjącej reklamy dla 
Zakopanego słuchać będzie tylko kilkadziesiąt osób, 
kiedy drukowana reklama dla Meranu dostaje się 
da dziesiątków tysięcy rąk prenumeratorów i czy- 
telników Kuryera Polskiego, oraz innych „niezasta- 
nawiających się“ dzienników. 


i. 


Świeżo ukazała się broszura A. E. Balickiego | 


p.t. „Ukochane muzy nasze“. Jest to zbiór dzielnie 
zapisanych fejletanów, chłoszezących Arcyksiężnę 
Apatvę, pannę Blagę, Katarzynę Projektowiczową, 
Amarylis Sabiepannę i t. d. Czytelniey „Straży 
Polskiej“ znają tych muz cztery — chcąc się za- 
poznać z pięciu pozostałemi muszą odczytać broszurę 

Niestety Muz tych jednak jest więcej niż dzie- 
więć. Między innemi zapomniał autor o pani Filan- 
tropii. 

Á Chociaż przeciwmk „wywiadów“, miałem u tej 
damy posłuchanie. Ale nie w Krakowie, bo oba: 
wiałem się plotek i „komeraży”, lecz w Warszawie. 

Zustałem ją w prześlicznym koronkowym szla- 


4 ua to mniej entuzyastycznie, widzę jeszcze wiel- | froku, sprowadzanym prosta z Berlina, z brylanto- 


je, bardzo wielkie braki, ale postęp jest, ale za 


wemi łzami w niebieskich oczętach, z wyrazem 


troski na kararyjskiem czole, w srebrnych paryskich 
pantofelkach. 

Wiedząc, że jest mocno zajęta, ho teraz nad- 
chodzi pora jej największej pracy, przystąpiłem 
odrazu do rzeczy. 

- Pani dobrodziejka — zapytałem — ma już 
zapewne gotowy program swej dzialalności na czas 
najbliższy ? 

- Mniej wię - odrzekła z westchnieniem, -— 
Choć każdej chwili może jeszcze przybyć coń nie- 
spodziewanego. Nie uwierzy pan, ile społeczeństwo 
ma potrzeb niezauspokojonych, jaka straszna panuje 
nędza. Przemysł podupadł wskutek wypadków lat 
ostatnich, handel w agonii (widział pan zapewne 
puste sklepy przed Świętami, a więc w czasie naj- 
większych dawniej targów), trzecia część robotników 
nie ma zajęcia, drużyzna wzrasta, mieszkania doszły 
do cen niebywałych. Rzemieślnik nie ma zajęcia, 
urzędnicy nie mogą wyżyć ze swych penay Czy 
wie pan, że w niektórych instytucyach pierwszy 
raz tego roku nie wypłacona na gwinzdkę gratyfi- 
kacyi. Słowem zapanowały straszne stosunki. War- 
szawa ledwie oddycha pod ciężarem potrzeb... 

— No i wieś — wtraciłem — nie ma się lepiej. 
Letnie niepogody i powodzie dały jej się we znaki. 
Ogromna część plonów stracona, 

— Tak, tak, ja to sama odczuwam na sobie. 
Czy uwierzy pan, że musiałam z bólem serca (tu 
dwie łzy spłynęły na wezbrane łono) usunąć dwu 
dzierżawców, którzy mi rat nie zapłacili. Ale cóż 
poradzić ? Trzeba żyć — a tu o kredyt coraz tru- 
| dniej. Tak, tak, bieda dotyka wszystkich. Należy 
więc iść z pomocą przynajmniej najnieszczęśliwszym... 

— Więc jakiż program ? 

— Mam w projekcie ośmnaście baló 


w: na ni 
uleczalnych, na ochronki, na pogotowie, ra zpw 
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Już ta pewność nakłada na ubezpieczonych | 
obowiązek ubezpieczania się w krajowym Zakładzie | 
zastępczym. 

Ale korzyści, jakie ten zakład ubezpieczonym 
zapewnia, są bez porównania wyższe od ustawowych 

Szczegółowe porównanie wysokości premii i za 
pewnionych świadczeń, zestawienie różnych danych 
cyfrowych, wymagałoby przedrukowania całych ko- 
lumn liczb, całych tahel ułożonych według zasad 
matematyki i techniki usekuracyjnej. Tego w ra- 
mach niniejszej notatki zrobić nie możemy, bo i brak 
miejsca ua to nie pozwała, i takie zapuszczanie się 
w Bzczegóły mogłyby zaciemnić ogólny pogląd na 
sprawę, Szczegółów takich, wszelkich obliczeń i kom- 
binacyi udziela chętnie interesowanym Tow. wzaj 
ubez. urz. pryw. we Lwowie i tam ciekawych pa 
nie odsyłamy. Tutaj wykażemy w ogólnych zary- 
gach korzyści połączone z ubezpieczeniem się w tem 
Towarzystwie. 

Rozbieramy je kolejno. 

Wiemy już z ustawy, że do wszelkich awiad- | 
czeń ma ubezpieczony prawo dopiero po 10 latach, 
które ustawa nuzywa cznsem oczekiwania 
„Wartezcit*, o ile śmierć lub niezdolność do pracy 
nie nastąpiła w służbie, i właśnie z powodu służby 

Ponieważ okres teu jest bardzo dlugi, i starsi 
urzędnicy nie mogliby już korzystać z ubezpiecze- 
nia, któremu obowiązkowa podlegają, ustawa pa 
zwala skrócić go o połowę, t. j. do lat b. przez 
tak zwane zakupno lat służby. Warunki tego za- 
kupna są jednak dość trudne. Trzeba przedewszyst- 


kier udowodnić, że te lata, które się chce zakupić, | 


spędziła wię istotnie w służbie, i w warunkach, 
które nakładają obowiązek ubezpieczenia. Dowód 
taki nie zawsze jest łatwy do przeprowadzenia, jeśli 
się n. p. zagubiło świadectwa, a urzędnicy, którzy 
dopiero do służby wstąpili, nie mają prawa zaku- 
pienia lat oczekiwania. 

Zakład zastępczy usuwa te trudności, nie żąda 
żadnych dowodów, ho pozwala nawet temu, kto 
dopiero dzisiaj slażhę rozpoczął, zakupić w 8z y 8t- 
kie lata ubiegłe, a więc nietylko 5 lat, aż do 18 
roku życia wstecz. 

Jeszcze wiekszą trudność nastręcza przer* 
„uawy, ŻE CEICM ZUunupiunia jat ska 4 „rzeba 
odrazu zapłacić całą należytość, t. j. sumę premii, 
jaka na zakupione lata przypada. Wśród urzędni 
ków prywatnych niema kapitalistów, i chyba nie- 
wielu znajdzie się między nimi, którzyby mieli za- 
oszezędzone tyle grosza, aby taką opłatę uiścić 

Zakład zastępczy i pod tym względem przy- | 
nosi znaczną ulgę, gdyż na życzenie rozkłada uisz- | 
czenie tej wpłaty na szereg lat za npłatą 4%, od 
setek zwłoki, 


na literatów, na artystów. na wdowy, na żłóbki, 


na sieroty, na opuszczone dzieci, na robotników bez 
zajęcia, na szpital, na sanatorynm, na EET A 
Ale na tem, jak zauważyłam już, nie koniec. Oto 
(wskazala drobną rqczką, pokrytą pierścieniami) ma 
pan listy, które dziś otrzymałam, a w których od- 
wołują się do mojej protekcyi.. Niech mi pan wierzy, 
że upadam ze zmęczenia, Boć to przecież szalona 
praca, tyle łez otrzeć. He potrzeha poświęcić za- 
chodów, ilu ludzi zaprzadz do tego kieratu! A ile 
trzeba stworzyć nowych pomysłów, aby każdy hal 
odróżnić od innych, do każdego czemś przyciągnąć, 
każdemu nadać odrębny charakter... 

—A jakiż jest apodziewany rezultat finansowy ? 

— Sądzę, że można liczyć na 50.000 rb. czy 
stego dochodu. 

— A wydatki? 

— No, te wyniosą koła 150.000 rb 

— To będą wydatki. że tak powiem, tylko 
administracyjne, A ile wyniosą ogólne koszta ? 

— Nie rozumiem ? 
Idzie mi o to, pani dobrodziejko, ile wy- 
dadzą ci wszyscy i te wszystkie, co w tych balach | 
udział wezmą 

— Ach! to rzecz nieobliczalua. 
Na, zawsze w przybliżeniu jakąś cyfrę po- 
stawić można, Oto np. hędzie zapewne ze sto pań 
które się zechcą poświęcać prawie na wszystko, 
a przynajmniej na połowę tyeli celów. Więe suknie, 
hukicty. karety, rękawiczki, fryzury i t. d. każdą 
a tych największych filaniropek kosztować będą 
w przybliżeniu po jakie 2 do 3 tysięcy rubli. 

- Co najmniej 

Mamy więc wydatków koło 250000 robli 
stepnie będzie znowu 100 pań, które oddadzą 
iiropii o połowę mniej niż tamte — to rta- 


j~ 


Wspomnieliśmy wyżej, że renta wynosi 30 kor. 
od udziału, licząc w każdej klasie najmniejszą liczbę 
udziałów. Ponieważ zaś każda klasa ohejmuje kilka 
udziałów — pierwsze dwie po 3 udziały, następne 
po 6 udziałów, więc w pierwszych 2 klasach są po 
2, w następnych po 6 udziałów, których w pań 
stwowym zakładzie ubezpieczyć nie można. To zna- 
czy, że do pierwszej klasy n. p. należą urzędnicy 
pobierający 600—900 kor.. u ubezpieczyć im wolno 
tylko 600 kor. nawet i tym, co pobierają 400, 
800, lub 900 kor, w piątej klasie wolno ubezpie 
czyć tylka 2400, choćhy się pabierała 3000 kor. 
w klasie szóstej wolno ubezpieczyć tylko 3000 kor. 
bez względu na wysokość pobieranej płacy. 

Jest to postanowienie bardzo niekorzystne, ho 

i ubez 
czeniem 


już stosunkowo ni 
ych zakładów asekuracyjnych. 

Towarzystwo nie zna takiego ograniczenia, i po- 
zwała ubezpieczać świadczenia emerytalne wyżs 
ponad ustawowe maximum, aż do wysokości rze 
czywistych poliorów służbowych. 


Należy zaznaczyć, że Towarzystwo wprowadza | 


trzy różne normy emerytalne, polegające na odmien- 
nych obliczeniach, pozostawiając ubezpieczonym wy 
bór pomiędzy temi normami, t. z. normą A. M. i P., 
z których norma M. odpowiada zupełnie normie 
ustawowej, normy M. i G. za cokolwiek większą 
opłatą dają hez porównania wyższe świadczenia. 
Nie możemy zapuszczać się w szczegółowy ich roz- 
biór i porównanie cyfrowe. Nadmieniamy tylko, że 
najkorzystniejsza jest norma A. i dla przykładu 
zaznaczamy, że urzędnik w wieka lat 54 z płacą 


| 1810 K rocznie, vbezpieczywszy się według normy 


ustawowej, otrzymaćby mógł wskutek niezdolności 
do pracy emeryturę najniższą najprędzej po 10 la 
tach należenia w rocznej kwocie 540, zaś emeryturę 
bezwzględną otrzymaćby mógł dopiero po 40 lata zh 
należenia (w J5-tym raku życia); gdyby” zaś 
ubezpieczył według normy A  «izymałby w wy. 
padku niezdolności Šv pracy zawodowej już po 5 
latach naluma emeryturę najniższa w wysokości 
630 n, zaś z ukończonym 65-tym rokiem życia 
otrzymałby emeryturę bezwzględną (rentę na starość). 

Przez te 10 lat zaplaciłhy według normy usta- 


wowej 2160 K, przez 5 lat wedłag normy A. 2040 K. | 


Dalsza korzyść polega na tem, że ubezpieczenie 
podwyższeń płac (awansów) możliwe jest w Towa- 


rzystwie według osobnej taryfy w ten sposób, by | 


się bez czasu wyczekiwania liczyły wstecz od po- 
czątku służby, względnie od początku należenia da 
uhezpieczenia. i by emerytura przyszła wymierzona 
hyła według ostatniej najwyższej płacy - podczas 
gdy w Zakładzie wiedeńskim takie ubezpieczenie 


nie jest możebne, gdyż od podwyższonych udział 
zalicza się do emerytory tylko wzrost po 150 a 
udziału rocznie. 
Przykład: Urzędnik wstępuje do uhezpie- 
czenia płacą początkową 1810 K, po 15 latac 
| służby awansuje na 3010 kor. rocznej płacy, zm 
| po 20 latach należenia z powodu niezdolności di 
pracy przechadzi na emeryturę. Otóż według prze- 
pisów ustawy wymiar emerytury wynowi: 
Od koron IBIQ płacy początkowej 
emerytura roczna . . . i 
Od kor. 1200 awansu wzrost emerytury 


kor. 


Razem kor. 910- - 
zaś według taryfy ubezpieczeń dodatkowych w Ta 
warzystwie (norma A) wymiar emerytury wynosi 
Od kor. 1810 płacy początkowej eme- 

rytura roczna . . . : . . kar. 900; 
Od kor. 1200 awansu dolicza się n 600- 

Razem kor. 1500 
zań po 40 latach należenia kor. 3000. 

Poza tym działem Kasy emerytalnej ma To 
warzystwo jeszcze działy ubezpieczenia kapitałów 
pośmiertaych, samoistnych rent wdowich i posagów. 
To są najważniejsze korzyści bezpośrednie, ja 
kie Towarzystwo zapewnia ubezpieczonym w poł 
równaniu z zakładem państwowym. Poza tem 88 
jednak liczne korzyści pośrednie. 

Oto najważniejsze : 

Każde. dobrze prowadzone Towarzystwo ase- 
kuracyjne przynosi pewne zyski. Zyski, jakie przy: 
niesie zakład rządowy, wpłyną do kasy państwowej, 
bez żadnej korzyści dla uhezpieczonych. Natomiast 
Towarzystwo Wz. Ub. urz. pryw. polega na waa- 
jemności, i ki rozdziela między członków hądź 
w formie zniżenia opłat. bądź podwyższenia áwiad- 
| czeń, bądż w innej. 

Nadto ma Towarzystwo następujące urządzenia 
dobroczynne dla dzieci członków, juk: bursę dla 
synów (uczniów szkół); 5 lundacyi stypendyjnych, 
dla synów i córek, fundacyę pusagową dla córek 
1 fundusze oddziałowe zapomóg dorażnych za osobna 
| dobrowolna opłatą członków Towarzystwa. 

Towarzystwo spełnia także statutowa zadania 
moralne i spoleczne przez to, że Stara się przez 
petyeye i podania i inne dozwolone środki u ochronę 
i obronę wszelkich interesów urzędników prywatnych. 

Organizacya Towarzystwa polega na zupełnym 
samorządzie; wszystkie organa zarzadu pochodzą 
z wolnych wyborów, w połowie z grupy członków 
| wspierających służbodawców, a w drogiej połowie 
z grupy ubezpieczonych urzędników, względnie 
| funkcyonaryuszów prywatnych 

Według rozporządzenia minist. zarząd Zakładu 
ı rządowego składa się z 21 członków i przewadui- 


nowi koło 125.000. Dodajmy te, które na rzecz 
nędzy będą tańczyły tylko trzy, cztery razy, i te, 


które choćhy raz tylko będą nóżkami łzy biednych | 


ocierały. Liczę ich razem tylko 1.000, a wydatek 
każdej średnio na 100 rb, t j. 100.000 rh Summa 
summarum wypadnie okoła pół miliona. 

— Zapewne. 

— A teraz wydatki mężczyzn Gdyby na 
każdym bala była ich 300, to na halach 18 będzie 
5.400. Będą tacy, ro wydadzą na bilety, ubranie, 
dorożki, kolacye dla siebie, tylko po 15 rb., ale 
bedą i tacy, którzy sprawią kolacyę swym małżan 
kom i córkom, zabawia się w „szerszem kole“, 
postawią „białego* i t d, Takich wydatki wyniosą 


| po 50 i po 100 rb. Weżmy średnia dla wszystkich 


po 30 rh, od występu, a będziemy mieli znowu 
150.000 tysięcy. Razem 250 000+ 125.000 100.00%) 
-150.000 + 150.000 (wydatki na urządzenie) = 
775000 rubli. Czy tak ? 

Prawdopodobnie. 

— Nieszczęśliwi zatem otrzymają koło @ pra 
cent od tej samy. Czyżby nie było lepiej, gdyby 
tych kilka tysięcy filantropów i filantropek złożyli 
według możności na cele powyżej wymieniane po 
5, 10, 20, 50, 100 rb. Dla nieszczęśliwych i potrze 
bujących przypadłoby eo najmniej 200.000, a pół 
miliona pozostałoby w kieszeni. 

Pani Filantropia spojrzała na mnie z przera- 
żeniem ay juž nic kręciły się w jej oczętach — 
wypadały natomiast z nich (z ocząt; nie łez) grożne 
błyski. Wreszcie, powstrzymując aburzenie, rzekła 
siląc się na spokój: 

— Zapominasz pan, ile przytem ludzie zarobią. 
Myślę o modystkach, restauratorach, fryzyerach. 
szewcach, krawcach, tapicerach, dorożkarzach, kare- 


ciarzach, kwiaciarzach, i jak się to tam dalej nazywa... | 


| wyraz: 


ı oderwane słowa monologu pani Filantropii: J 


Święta prawda. Tylko, że z wyjątkiem mo- 
dłystek i restauratorów, którzy Iwią część zagarną, 
reszta rozłoży się na tyle tysięcy osób, że niewiele 
każdemu wypadnie, więe śmiuła możnaby napisać, 
że te bale są na dochód magnzynów mód i właści- 
cieli restauracyi. A przytem ile z tych pieniędzy 
weżmie zagranica, ile zarobią fabrykanci herlińscy 
i fabrykanci.. szampańscy ? Zresztą, łaskawa pani 
dobrodziejko, ta argumentacya: „ile ludzie zarohiąć 
nie wytrzymuje krytyki. Nie możnaby walezyć prze- 
ciw kartom, lo iluż to ludzi zarabia w fabrykach 
kart i przy ich sprzedaży. Występowanie przeciw 
pijaństwu byłohy według tych pojęć wprost zbro- 

dnią, bo z wódki żyją setki tysięcy, ba! miliony: 
! ludzi, zacząwszy od rolnika, który do gorzelni żyto 
i ziemniaki sprzedaje. 

Pani Filantropia nie mogła już wytrzymać 
i przez jej różowe ustereka wypłynął jeden tylka 


Amsrchista ! 
Audyencya była skończona. 
Ubierając się w przedpokoju, słyszałem tylko 


Dobry sobie! a cóż jahym robiła, czeniać 
ja bym się zajęła... Musiałabym się chyba na kmierć 
zanudzić. 


Posłuchanie moje u dziesiątej Muzy odbyło się 
w Warszawie ze względów powyżej przytoczonych. 
Sądzę jednak, że gdybym złożył czołobitność lej 
pani w Krakowie, to „interview: wypadłbę mniej 
więcej tak samo Musiałbym tylko zredukować ilość 
balów, filantropów i filantropek, wymienić inne cela 
ich nożnych trudów i zamienić ruble na korony. | 


Kazimierz ań 
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ącego, a z Galicyi i Bukowiny razem welodzi 
jego skład 1 pracodawca i | uhezpieczony, wobec 
o pozastaną tam hez żadnego wpływu. 
Kapitały lokuje Towarzystwa wyłącznie w wa! 
jciach krajowych z bezpieczeństwem pupilarnem, 
O ma znowu znaczenie bardzo doniosłe dla ogól 
ych stusunków ekonomicznych kraju 

Mówiąc o korzyściach ubezpi ı uhez- 
ieczonyeh i kraju. nie można przemilezeć, choć to 
ię samo przez się rozumie, że ubezpieczenie się 
k najliczniejszych urzędników w Towarzystwie 
yniesie i jemu korzyść. A Towarzystwo, które 
rzez 40 lat istnienia zjednoczyło 8499 członków, 
miało dochodów 5.49249]-48 koron. na renty i pensye 
wypłaciło 283420? k. a obecnie zaopatruje 331 
emerytów, 636 wdów i sieroty zupełne po 38 człon 
kach, zasługuje chyha na poparcie społeczeństwa 

Skoro więc ubezpieczenie się w Towarzystwie 
wzajemnych ubezpieczeń urzędników prywataych we 
Lwowie. jaku zakladzie ustawowym emerytalnym 
zastępczym, zapewnia korzyści ubezpieczonym, ubez- 
pieczującym, Towarzystwu krajowi i społeczeństwu, 
to nie powinno w niem braknąć nikogo z Palaków, 
podlepitjncych obowiązkowi uliezpieczenia. 

Jeśli w koùeu dodamy, że według postapowie- 
mia ustawy ubezpieczony może się każdej chwili 
kiedy zechce przenieść z Zakładu zastępczego do 
państwowego lub do innego zastępczego, i Żadnej 
przez to nie ponosi szkody, bo zakład. z którego 
wystapił, przekazuje temu. do którego przechodzi, 
i złożone przez niego fundusze i swoje zohowiąza 
nia, to odpadnie powód najmniejszego nawet wa- 
hania co do wyboru zakladu, w którym się ubez 
pieezyć należy. 

Ponieważ do dnia 28. b. m. muszą przystąpić 
do ubezpieczenia wszyscy, na których ustawa ten 
obowiazek nakludu, ponieważ większa ich część 
dotychezas tego nie uczyniła i odklada zgłoszenie 
na ostatnią chwilę, pocznwamy się da obowiazku 
wezwać ich. aby wszyscy bez wyjatku, zarówno 
w interesie wlasnym jak ogólna narodowym, zgłosili 
się do Tuwarzystwa wzaj. ubezp. urzędników pryw. 
we Lwowie, które im udzieli wszelkich potrzebnych 
wyjaśnień i obliczeń bądź w swojem biurze lwo 
wskiem (Holel Żurża, ul. Kl. Tańskiej 3.), bądź 
w krakowskiej filii, ulica Basztowa 6. 

Przestrzegajmy zawsze zasady : Swój do swego, 
bo ad tego zależy nasza siła, nasza przyszłość. 


Dr. Kazimiere Jordan Rozwadowski. 


Kilka uwag o bojkocie pruskim. 


Mimo, że niemal wszystkie nusze dzienniki zaj- 
my się i zajmują kwestyą bojkotu praskich 
, mimo że powstały w tym celu specyalne 
orpanizacye, reznliat jednak tej pracy jest niewielki 
Odruch zu krzywdy nanı nczyniona byl krótkotrwały, 
a dobre chęci społeczeństwa rózbijały się o oboję 
tność sler handlowych z jednej strony, a niemożli 
wość skontrolowania pochodzenia towaru z drugiej 
strony. 

Uprzytomniajac sobie organizacye bojkotowe 
na Węgrzech, nabrałem przekonaniu, że le same 
przyczyny wpłynęły na niendanie się bojkotu, a przy- 
najmniej na to, że rezultat nie był taki, jukiego się 
spodziewano. Węgrzy w ostatnim bojkocie, zorgani 
zówanym przez „Związek Tulipanoweów 
się w zupelnie podoboem jak my położeniu 

Pomima olbrzymiego zapału. jaki ogarnął całe 
społeczeństwo, pomimo nadzwyczajnej organizacyi, 
bojkot nie dopisał, a to z tej przyczyny, Że tak 
m nas, jak i na Węgrzech bandel znajduje się prze- 
ważnie w rękach żydowskich, ci zań w kwestyach 
handlowych nie kierują się polityką. Polityką ich 
jest zysk, więc kupują i kupować będa tam, gdzie 
zysk hędzie większy. 

Wyrobione stosunki handlowe, kredyt, oraz 
przyzwyczajenie się publiczności do zakupna towa- 
Tów, utrudnia kupcom szukanie innych źródeł na- 
bycia iem więcej, że niema solidarności, a konkuren- 
cya ją uniemożliwia 

Zawód jednak, jaki spotkał społeczeństwo wę- 
gierskie był dla niego nauką; ogień wzniecony przez 
„Związek Tulipanawców* nie był, jak u nas, sło- 
miany. Spałeczeństwo węgierskie, widząc, że w braku 
rzenysłu krajowego, samym bojkotem nie nie zdziała, 
zez stworzenie przemysłu przygotowuje się do 
alnienia od zależności obcej, do ewentualnej odrę- 
akci cłowej 


„, znałeżli | 


Chee najpierw stworzyć przemysł krajowy, zao- 
patrzyć wyrohy swe w znaki ochronne, aby módz 
później skutecznie zwalczać konkureneyę olcą. Wę- 
grzy podjęli walkę ekonomiczną, walkę rujnującą 
potentatów austryackich, związanych kartelami. 

W pierwszym rzędzie uderzono w przemysł 
austryacki eksportowy: przędzalnie (Teztilindustrte). 
Rozpoczęto budowę kiłkn przędzalni, a nawet jedna 
z największych przędzalni w Austryi przeniosła się 
do Węgier. Nowo powstałe przędzalmie, uposażone 
w najnowsze urządzenia, pokryją potrzeby krajowe, 
az powodu korzystnego położenia geugraficznego, 
zagrażają austryackiemu eksportowi na Balkan. Uprze- 
mysłowienie jest hasłem wszystkich węgierskich 
stronnictw, a energiczne poparcie rządu przyspiesza 
akcyę. 
| Poszukiwania górnicze rząd nubwencyonuje, 
gminy oddają gruuta bezpłatnie lub po zniżonych 
cenach pod fabryki. koleje po cenach kosztu zwożą 
materyały hudowlane. Cegielnie, fabryki maszyn 
dają swój materya? w zamian za akcye nowo po: 
wstałych fabryk. Węgrzy w tych PCIE 
posiłkują się także kapitalem obcym. 7 

„Anglo Hungarien Industrie Limited" Ą 
operuje znacznym kapitałem. Austryackie i zagrani 
czne fabryki maszyn rolniczych i innych w przewi 
dywaniu krachu przenoszą się na Węgry. 

W jak oda iennych stosunkach znajduje się Ga- 
licya Zamiast ułatwień, rząd na każdym kroku 
utrudnia powstanie przemysłu. Nim fabryka sporza- 
dzi swój pierwszy bilana, inspektor podatkowy już 
o nim pomyślał Nowo otwarty zakład musi się 
bronić przeciw podatkom i przeciw kartelom, utru- 
dniającym mu produkcyę tem więcej, że społeczeń 
stwo odmawia mu poparcia. Mamy węgiel, rudę, 
galman, lecz nie pomyślimy o zbadaniu geologicznem, 
zostawiamy je obcym. Mamy nadmiar robotnika, nie 
wyzyskaną siłę wodna, lecz nie potrafimy tych wa- 
runków wyzyskać. Brak kapitału, brak przedsiębior- 
Czości i bezmyślna apatya sprowadza ją coraz większą 
nędzę. 
| Korzystne dla Niemiec ugody ełowe, znakomi- 
cie zorganizowana akwizy. dotrzymywanie termi- 
nów i szybka dostawa, zdobywa przemysłuwi uie- 
mieckiemu coraz szersze kola zbytu. Znakomicie 
ujęta polityka handlowa i zreformawanie konsulatów 
wyparły przemysł austryacki 4 rynków bałkańskich. 
Pruski konsul jest dla swego państwa agentem han- 
dlowym; musi mieć do tego odpowiednie studya, 
ma dodane siły pomoenicze, których zadaniem jest 
przygotowanie przemysłowi niemieckiemu dokła- 
dnych informacyi. Fuukeyonaryusze konsulatów pru- 
| skich badają statystykę importu danego kraju, wa- 

runki. pod jakimi towar dotychczas nabywano, ofia- 
rowany kredyt i dokładna kalkulacyę towaru, badają 
złą i dobra stronę ohcego importu. Sporzadzane wy- 
kszy odsyłają ministerstwu handlu i odnośnym inte 
resowanym gałęziam przemysłu. Wykazy te służą 
za podstawę do ugody clowej, która na korzyść 
przemyslu niemieckiego usterki usuwa. Resztą zaj- 
mują się agenci i podróżujący handlowi. 

W państwach, gdzie zwalczają przemysł pruski, 
gdzie przez wysokie cła ochronne, przez drogość 
frachtów pocztowych i kolejowych import jego jest 
utrudniony, Niemcy stawiają awe fabryki, jak w Lo 
dzi, a sprowadzony personal administracyjny stwarza 


przy pomocy subwencyi osadnictwo niemieckie, 
wznosi szkoły, które są silnemi placówkami na 
wschodzie 


Rezultatem pracy zreformowanych konsulatów 
| jest stałe i systematyczne wypieranie przemysłu 
uustryackiego z Turcyi, Serhii i Rumunii, wypiera 
nie francuskiego i austryackiego przemysłu z Rosyi 
i Królestwa. Podbój ekonomiczny Niemiec i brak 
opieki rządu zniechęca niemieckich przemysłowców 
austryackich i wywołuje coraz większa ich tęsknotę 
do stworzenia wielkiej niemieckiej ojezyzoy, która 
większą opieką otacza swych poddanych i którym 
| już w obecnie istniejących granicach zaczyna być 
ciasno. Prasa niemiecka w Austryi słyszy o akar- 
gach fahrykantów i przemysłowców, którym przemysł 
niemiecki odbiera zdobyte rynki zbytu, żali się więc, 
lecz nie podaje sposobów obrony, a zuślepiona wiel- 
kością i energią Prus, całą swą siłę zużywa na 
zwalczanie „słowiańskiego niebezpieczeństwa”, pra- 
tuje dla potęgi Prus. 

Zapowiedziana przez barona Aerenthala reforma 
konsulatów austryackich wejdzie w życie w chwili 
gdy już przemysł pruski w zupełności zawładnie 
austryackimi rynkami zbytu. 


Roman Woyczyński. 


| Wielki rozkwit przemysłu niem 


' aki pod prawem pruskiem, 


| w Galicyi (zdaniem p. Barton 


XKopalnictwo węgla w Galicyi. 


Odkąd padło hasło uprzemysławieni 
zajmujemy się kwestya wychodztwa, ży 
s k „Czarne (lyamenty*. Węgiel w kraju, to 
podstawa rozwoju przemysłu rodzimego, jedynej ma- 
żności zatrzymania w kraju owej rzeszy, szukającej 
egzystelicy: morzem, którą cenimy drogo w chwili, 
gdy ją tracimy. Warto też zastanowić się nad roz- 
wojem naszego kopalnictwa węgla w latach ostatnich. 

Powierzchnia warstw węglonośnyci obejmuje 
) około (EU kilo- 


odkąd 
intere- 


metrów kwadratowych. Z powie 
tychezaa (do końca r 1907) 193 InN O prs- 
wami kopania wegla. W r. 1884 wynnsi? ten obszar 
184, w r. 1890 około 164, w r. 1900 prawie 190 
kilometrów [). Teren, na którym wykonywa się 
prawa kopania węgla. od lat przeszło dwudziestu 
wzrósł tedy ele. Inaczej przedstawia się rozwój 
prawa poszuki Tak zwanych wyłączności wę- 
glowych (Frei w Gali 
1884— 133, l4; wr 


2 1900-- 7784; 
Odtąd cyfra wzrasta nagle do 


z końcóm r. 1905, 18388 z końcem r. 19800. 
kiego, któremu 
towarzyszą ogromne postępy przemyslu austrvackiego, 
podnoszą wartość pokładów węgla przedewszystkiem 
kamiennego. Rewiry wyzyskane wyczerpują się po- 
woli. Eksploatney a schodzi do warstw coraz głębszych. 
„Chleb“ przemysłu drożeje. Ma gnaci węgla sta- 
rali się więc o zawładnięcie pokładami 
nienaruszonymi., Skoro w Prusiech usta- 
wodawstwa — zupełnie słusznie — za- 
pobiegłotworzeniu się monopolu węglo- 
wego, zaczęto z Prusa skupywać wyłą- 
czności galicyjskie. Stąd ten nagly skok 
w ilości nadanych w Galicyi wyłączno- 
ści węglowych Pruska ręka strzedz bę- 
dzie naszych skarbów podziemnych do 
chwili, gdy pruski przemysł będzie ich 
potrzehował. Do tego czasu górnik pol- 
mało dbają- 
cemo bezpieczeństwa robotnika, będzie 
ginal w szybach westfalskich. 
Powierzchnia, na której wykonywano prawo 
kopania węglu, od r. 1684 — jak wyżej wspomnia- 
łem — mało eo wzrosła. Tej smutnej stałości cyfry 
odpowiada mieznaczna ilość przedsiębiorstw kopal- 
nianych, Posiadaliśmy ich z końcem r. 1906 w Ga- 
licyi wschodniej (węgla brunatnego) 2, w Galicyi 
zachodniej (węgła kamiennego) 14. Z tych 14 tylko 
8 było w ruchu i zatrudniały 4787 robotników. Pro- 
dukcya węgla brunatnego była i jest minimalna 
(1906 247 ton), a wzroście produkcyi węgla ha- 
miennego informują następujące cyfry: w r. 1888 
wydobyto w Galicyi węgla kamiennego 378.200 ton 
(po 1000 kg). W roku 1880 609.609 ton, w roku 
1900 1,166600 ton. W następnych pięciu latach 
produkcya spadła (minimalnie w r. 1903 815.500 
ton), wynosiła 1906 1,308.700 ton, 1907 1,366.900 


. ton. Produkcya austryacku wykazuje tylko dwa lata 


o ruchu wstecznym (19021 1903). Porównywając wzrost 
produkeyi awstryackiej i palicyjakiej w czasokresie 
1854—1807, otrzymamy dla pierwszej procent przy: 
rostu w wysokości 82507, dla drugiej 261.420, 
Wynika stąd ogromna doniusłość produkcyi galicyj- 
skiej dla przyszłości produkcyi węglowej monurchii, 

Mimo tej doniosłości wzrost pradukcyi galicyj- 
skiej nie dorównywa rozwojowi kopalnictwa węgla 
w zagłębiach ościennych. Dość porównać daty, do- 
tyczące zagłębia Dąbrowskiego i Górnośląskiego. 
W r. 1907 wzrosła produkcya dąbrowska o 16:99, 
górnośląska o 8:77, galicyjska tylko o 4:87. O apo- 
życiu węgla kamiennego w (ialicyi trudno zebrać 
cyfry dokładne. Przeciętne cyfry konsumcyi na głowę 
mieszkańca wynoszą w całej Austryi: w r. 1902 -- 
381 kg; 1903—39] kg; 1904—392 kg.; 1905—411 
kg; 1906 — 480 kg. (W Niemezech 1738, 1801, 1841, 
1859, 2065 kg.) Licząc na głowę mieszkańca (ia- 
licyi, wobec braku przemysłu i obftującego w drzewa 
wschodu, mniej więcej 200 kg., otrzymamy roczną 
konsumcyę około 14 milianów cet. metr, wobec 14:6 
milionów produkcyi własnej Należy jednak uwzglę- 
dnić, że z tych 136 milionów część wychodzi do 
Śląska, Moraw, Czech i Dolnej Austryj, a nawet 
mimo cła do Królestwa Polskiego (r. 1906 748.719 
em.). Dochodzimy tedy do wniosku, że może połowę 
naszoj potrzeby pokrywamy ze swoich kopalń, drugą 
zań sprowadzamy, przeważnie ze Śląska górnego. 
Cała Austrya pokrywa około 40°/, zapotrzebowania 
z kopalń zagranicznych. 


mn — 

Łaczna wartość galicyjakiej produkeyi węglo- 
wej w roku 1906 oceniają na 6,373.455 K. czyli 
AB" BU h za 100 kg. Przeciętna cena węgla w Austryi 
wynosiła w tym czasie 87%, h za 100 kg. Cyfry 
przytoczone Awiadczą o jednem: że mieć możemy 
ny przemysł węglowy, że go jednak nic mamy. 


Tylko dwa towarzystwa, o łącznym 
le 16! , miliona koron, powstały o kapitałach 
reszta to kapitały francuskie. U nas 
dno towarzystwa akcyjne wiedeńsko-polskie 

aj 500.000 K i jedno belgijskie o kapitale 
8,000.000 franków. Drugie towarzystwo akcyjne 
o kapitale 3.500.000 franków, noszące nazwę „Com- 
pagnie Génerale de Mines, Sociéte anunyme* z sie- 
dzibą w Libiążu. doty ie produkuje. Zna- 
leżć drogę do kapitału franeuskiego 
ihelgijskiego, uwolnić się od najazdu 
pruskiego, to jedno z najważniejszych 
zadań naszej polityki przemysłowej. 
Dr Karol Krzeluski 


Ze starych rymów. 


T 
Bajka o chorej matce. 


Kto sens morulay w tej bajce znajdzie, 
Niech ucułuje kraj własnej szaty.. 


Było trzech braci (jak w każdej bajdzie) 
Dwóch było mądrych. trzeci żonaty. 


A mieli matkę biedna, sehorzała, 
Którą kochali w. ey potrosze ; 

Ta, ezując ŻY sobie już mało, 
Rzekla do mądrech: „ratujcie, proszę '* 


Pan Piotr, najstarszy 
Zabronił chorej wszelkiego rucha, 

Bo konserwuje tylko spoczynek, 
Martwota w ciele, martwota w duchu: 


„mamiuy syncek“, 


Nigdy nie mysleć, broń Boże gadać 


W ruk po leczeniu takim sposobem 
Matka już stala prawie nad grobem 


Pawel, radykał. inną menda 

Myślał staruszce powrócić zdrowie: 
Pragnąc w jej żyły puścić krew mlodą, 
Dał wszelka wolność ruchom i mowic: 
Kazał ciężary wznosić do góry 

1 alaba głową przebijać mury 


(dy tej kuracyi zbiegło pół raku. 
Dostala matka stara krwotoku 


„żle — pomyślała — już życia kraty 
"Zamkng się za mną w niedlu; porze.. 
T Madra radzu, niech więc żamaty 
„Odwiedzi z rada matczyne łuże'- 


Przyszedł syn trzeci — spojrzał w twarz bladą 
1 dostrzegł 7 A 
Myślał — i z taka wystąpił radą: 
„uch zabezpiecza ciało od gnicia. 
„Ale użyty umiarkowanie. 

„Dobrze jest działać, lecz bez hałusu 
„Nie rwać się naprzód, gdy wił nie stanie. 
nDo wyleczenia potrzeba czasu, 

„A więc powali dążmy do celu... 


Zdrowie wróciło pa dniach niewielu. 
Eh 


Wychodztwo sezonowe. 


Widząc tysiące naszych robotników, zdążających 
a rabaty sezunawe do Prus, Danii, Szwecyi i Fran- 
astanaw się, co może być powodem emi- 
racyi, dlaczego nasz właściwy robotnik jest skazany 
pracę n obcych, starałem się zbadać dobrą i złą 
tronę emigracyi — i niestety nabrałem przekona- 
 — że ta druga niepomiernie przewyższa pierw- 
a dobrych stron niestety wyzyskać nie umiemy. 


| typ dzierżawców staje się coraz rzad 


STRAZ LFOLSKA 


Brak organizaeyi robotniczych i bierne zacho- 


wanie się w obronie interesów rolnictwa, brak do- | 


statecznej opieki rządu, klęski elementarne, zmuszają 
właścicieli ziemskich do pareelacyi lub też rozdzier- 
swych majątków między chłopów — ho 
Zmniejsze- 
nie warsztatów pracy. brak przemysłu i wzrost pro- 
letaryatu wiejskiego przez dzialy spadkowe, zmusił 
lndność mało rolną do oglądania się za pracą poza 
granicami kraju. Olbrzymi wzrost przemysłu niemiec. 
kiego awiększał popyt robo! m. Z każdym 
rokiem wzrasta emigracya sezonowa, a brak rolw- 
tnika przynosi szkadę rołnietwu 

Jxyżby nie mogła się znależć praca dla tysięcy 
robotników. którzy wyjeźdżają za granicę? Czy Ga- 
licya jest fuktycznie tak biedną, że nie może ich 
zatrudnić? Kto się nad tem zastanawiał. musi przy- 
znać, że powodem cmigracyi jest praedewszystkiem 
nasza niezuradność. 

Do czego używają naszego robotnika za granicą? 
Robotnik nasz pracuje przeważnie przy plan- 
tacyach buraków cukrowych i nasien 
nych. Liczne cukrownie podnoszą rentowność go- 
spodarstwa, podnoszą kulturę ziemi. Plantacye 
nasiennych buraków w Irusiech, obra- 
hiane siłami naszego robotnika, dostar- 
czają Galicyi i Królestwu ziarna do sie- 
wu Mamy wyszkolonego na pruskim terenie robo- 
taika, mamy dobry glebę, a zmuszeni jesteśmy do 
konsumcyi obcego cukru; na jedyna naszą cu- 
krownię zwrócone były ostrza kartelu, 
potrzeba była wysiłku do jej uratowania. W każdym 
komitacie węgierskim powstają młyny parowe. któ 
te produkuja tak zwaną makę peszteńską. znaną uu 
naszyeli ryukach, a my nasze zboże sprzedajemy 
w stanie surowym, 20 qe kapitały z przero 
bienia oheym Skarby naszej ziemi wy wła- 
szezająobey;stworznoni przemysł jak 
w Królestwie: tworzymy szkały na kre- 
sach anie obawiamy się tegu, Że prunu- 
fil „Schnlverein* postara się wkrotce 
o nie wZagłęhiu krakawskiem 

Czy przykład Kodzi, Pabianic, Częstochowy 

i Sosnowca nie obudzi nas z letargu? Czy na kapi- 
ide leżące bezprucentowo w bankach, lub na ni 
procenta w kasnch oszezędnońci, luh obeych pa, 
rack wartuściowych, niema u naa korzystniejszych 
Iokacyi? W przeciwnym razie pójdzie węgiel i ruda, 
a za nimi cały przemysł w abee ręce. 

Jakie są dobre i złe strony emigracyi sezo- 
nowej ? 
Wymagana dokładność roboty i zas 
n wypadku kary porządkowe, pi 
naszego robotnika do dokładnej. systematycznej pracy, 
gdyż jak sami mówią: w pierwszym roku jadą 
porozum, w drugim pa worek, wtrzecim 
po pieniądze” 

Wymagane kontraktem bezwzględne posłuszeń 
stwo wobec przełożonych, trzeźwość w służbie, za 
warunkowana utrata kaucyi. kciąpanej 4 pierwszych 
zarobków, robi go wzorowym robutnikieni, karnym, 
dokładnym i trzeżwym Przestrzega ustaw 


"w Prusiech jest czynnikiem wychowa 


wczym, cywilizncyjn; 
sam robotnik palaki, łamiący u nas mmowę % pra 
cadawcą, wyjeżdżający z całym spokojem z otrzy- 
mapą zaliczkę na znkontraktowaną robotę. przekru 
Czywszy czarno-białe słupy, staje wię zupełnie ianym 
człowiekiem, szanujący prawo i ustawę. bo nad 
skonaniem ich czuwa silny rząd, Ten sam roho- 
tnik, łamiący u nas na biczyska drzewka przydro- 
żne, dla któregu w kraju opurkanienie nie jest zu 
pełnie przeszkodą, w Prosiech nie podniesie 
jabłka, leżącego na gościńcu, spadłego 
2 przydrożnej jabłoni, bo podniesienie 
takiego jabłka kosztuje 5 marek grzy- 
wny. 

W poniedziałek rana punktualnie staweć musi 
do pracy. nie chege się narazić na niewypełnienie 
warunków kuntraktu i karę pieniężną, dla której 
robotnik uasz ma szczególny respekt. 

Równocześnie stosunki u nas un wai stają się 
wprost niemożliwe; zostaje tylko taki robotnik, który 
czy to z powadu pijaństwa, czy też lenistwa, nie 
zachodzi pracy za granicą. Brak sił roboczych znie- 
chęca do gospodarki nawet kmieci, którzy swą kil- 
kunasta-morgową rolę, nie mogąc jej uprawić, podilzier- 
żawiają ludności małorolnej Dowodem braku 


"rąk do praey są niewykopane w tym ro- 


ku ziemniaki; w niektórych większych gospo- 
darstwach nie można było znaleźć ludzi do obsługi 
kartofiarek; niewykopane ziemniaki nie są rzadko- 


m dla naszego rolotmka Ten , 


'bą upadek hodowli i mleczarstwa, 


5. o 


—— m—— 


ścią nawet u chłopów Ż powodu braku sił r 
boczych uprawa okopowych z każdy 
rokiem aig zmniejsza, co pociąga za 
br 
niezhędnej służhy do obslugi inwentarza daje ai 
coraz bardziej odczuwać, a zgodzonn na nowy rol 
służlia bardzo często z wiosną, bez wypowiedzeni: 
adchodzi do Prus. 

Zamiast podnosić kulturę ziemi, cofamy si 
rentowność upada, drożyzna % każdym rokiem wari 
sta, a obraz jest tem smutniejszy. że dla poprawy 
opłakanych stosunków nic się nie robi 

Moralna strona emigracyi bardzo wiele pozosta 
wia do życzenia. Robotnik sezonowy jest tylko go: 
ciem w domu, na którego niema już wpływu umi 
praboszcz miejscowy, ani wójt, ani wlasna rodzina. 
Zarolek zapracowany w przeważnej części zanosi 
do karczmy. tak że z wiosną niejeden zapożycza się 
na drogę do Mysłowie i Oświęcimia, gdzie oczekują 
jeb ajenci. 

Do ratowania przemysłu górniczego, który 4a- 
garninją pruscy potentaci węglowi, jako rezerwa 
w razie wywłaszczenia kopalń w Niemczech praen 
monopol rządowy, należy jak najrychlej 
obmyklet środki. Ustawy górnicze mogą 
4mnsić tych panów do rozpoczęciu eks- 
płoatacyi lub doodebrania wyłączności, 
Powinna powstać u nas organizacya, której zadaniem 
powinno być: przez propagandę w prasie znalekć 
chętnych do lokucyi kapitałów w przemyśle górni: 
czym, wystarać się o pomne kapitałów obcych 
z pomiuięciem Niemców. Tem rozwiążemy kwestyę 
emigracyi i zagadkę nqdzy skiej 

Roman 


Woyrzypisła 


Hakatystki. 


Od czasu utworzenia „hakaty* kobiety pruskie 
nadzwyczaj gorąco, skwapliwie i pracowicie brały 
udział w jej działalności, przejmując się hezkrytv 
cznie i flepo ideą Bronienialis dnośći niemieckiej „ 
polskich uroszczeń i przesładowań*, a już od "ŻUR 
roku istnieje stowarzyszenie, mające specyalnie ża 
adanie krzewienie niemezyzny przez opiekę nad 
„szą ludnościa niemiecką w Prusach, Poznańskiem 
i na Slasku. Stowarzyszenia to nosi nazwę: „Der 
deutsche Franenvercin far die Qstmarken*, a istnicje 
niezależnie od podobnych mu zwiazków: protestan- 
ckiego „Frauenhilieś i ogólnoniemieckiega „Vater: 
lundische: Frauenverein* właśnie tylko dłatego, że 
tamte dwa obejmują cate państwo i mają cele czy- 
sto filantropijnej natury, ten zaś łączy je z pobud- 
kami politycznemi na tendencyjnym podkładzie po- 
pierania niemców w krajach polskich 

Pierwszą przewudniczącą tego stowarzyszenia, któ- 
rego główną siedzibą jest Berlin, została pani rad- 
czyni Ilansemanowa, żona jednego z twórców poli- 
tyki przeciwpolski: w roku 14907 związek liczy 
już 22 koła, obejmujące 2282 członków rzeczywi- 
Mch) opłacających po 3 marki rocznie, z podziałem 
administracyjnym na 4 prowi Prusy wschodnie, 
Prasy zachodnie, Poznadskie i Śląsk, W sześć lat 
po założeniu w dowód uznania dla „patryotycznej* 
jego działalności zapisała się ecsarzowa uiemiecka 
w poczet członków „Towarzystwa kresowega* i od: 
tad popierane tak gorąco przez dwór i sfery rzą: 
dzące, rozwinęło ono propagandę nacyunalistyczną 
w „Marchii Wschodnicj* 

Środkami dzialania aq: instytucye wycliuwnw- 
cze, opieka ad chorymi i pomoc pieniężna: Stown- 
rzyszenie jednak występuje tam tylko, kdzie intaro8 
niemieckości jest narażony i tylko z wyraźną naro 
dową tendencyą. 

Mam przed sobą sprawozdanie z dziesięcinletniej 
działalności „Związku kobiet niemieckich Marchii 
Wschodnich“, w którem jaknajdokładniej i jaknaj: 
szczerzej wyrażone są intencye jego i cele w slo- 
wach, które nie wymagają komentarzy. Jak bardzo 
są wpojone w owe działaczki niemieckie pojęcia 
i zapatrywania niezgodne z rzeczywistością, jak zu- 
pełnie zamilkł „zmysł sprawiedliwości, możność bez 
stronnega ocenienia rzeczy, o tem świadczyć może 
sam wstęp, pióra pani Arety  Goparten, skadinąd 
zacnej działaczki społecznej i zdolnej publieystki: 

„W tych obwodach naszych Marchii Wschoń- 
nich, w których przeważa lodnuść polska, znajdują 
się niemieccy gospodarze i robotnicy rolni, zwlaszcza” 
ubożsi w nader opłakanem położeniu. 

„Nietylko świadoma celu i energiczna propi 
ganda polska wyrządza niezamożnej ludności ni 
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ieckiej niezliczone szkady pod względem eko- 
imicznym, wogóle nawet uniemożliwia uboższym 
gzyslencyę przez wszelkiego rodzaju zapury i utru- 
nienia, ale jeszcze pracuje nad tem, aby język nie- 
iecki, niemieckiego ducha i obyczaj — wyrugować, 
na to wiejace wprowadzić język polski i połską 
kulturę także we wsiach czy gminach, zamieszka- 
nych przez ludność niemiecką“. 
Po prostu wierzyć się nie chce, iż taki kąt pa- 
krzenia jest możliwy, ale też tylko wtedy, gdy zda 
y sobie sprawę. w jaki sposób zdołano uczciwy, 
e tępy ogół „hlirgeriw* niemieckich nfanatyzować, 
mastrawzyć, wychauwać do takiego rozumowania i da 
tukiej „pracy narodowej* — wyjaśni nam się nie 
jeden moment tej ahydnej walki narodowej, w któ- 
Tej oprócz wazelkich presyi rzadu i szkoły. prócz 
ustaw wyjątkowych. powaływane si wszystkie siły 
społeczne do wyuiszczeuia rodzimej ludności i za 
hezpieczenia „uhogim kolanistom niemieekim* spo. 
kojnego bytu. a kulturze niemieckiej -- bezwzględnego 
owania, 
Sprawozdanie objaśnia nas szezepólowa 0 roz 
ległej i doskonale zorganizowanej działuloości Kół 
(Źweigroreiney. W zakresie lecznictwa i hygieny, 
1] Kół założyło szpitale wiejskie, obsługiwane przez 
<lyakonisy protestanckie W raku 1406 liczba cho 
rych wynosiła w tych zukłudach 1225; prócz tego 
dyakonisy odwiedzały chorych po domach i wapie- 
ruły najnboższych. Glówna opiekę rozciągnął Awią 
zek nad dziećmi skrofulicznemi, urządzając dla nich 
kilkutygodniowe kurucye darmo lul za pól ceny 
w miejscach kąpielowych nad Małtykiem, kału 


diaiska 
|) W prowiucyi poznańskiej otrzymuje Zwiazek 
corocznie dla swych pupilów 32 miejsca bezpłatne 
w zakładzie solunkowym— „in Hohensalza*. W na- 
zwie tej z trndnościa przyszłoby nam poznać kujaw: 
ski nasz Inowrocław! 

W Inowrocławiu zatem, w Supotach, w Goczał- 
kowicach leczą się latoroslc _kulturtragerów-; sta- 
raniem Zwiazku rozciągnięta jest we wszystkich 
filiach troskliwa opieka lekarska. 

| Jakże piękna i naśladuwania godna byłaby ta 

| działalność, gdyby zamiast z politycznych pobudek 
płynęła z prostego poczucia obowiązku lndzkażci, 
gdyby nie miała pobocznych celów propagandy 

j i fanatyzowania tych dzieci, z których wyrosną przy- 
szli obywatele państwa niemieckiego! A w jaki spo 
ańh tendencye Związku są przeprowadzone, o tem 
poucza nas zaraz objaśnienie jego działalnosci wy- 
chowawczej 

W okolicach „zagrożonych polonizacyą* zało- 
żył Związek w 1906 roku 24 ochronki, w których 
dzieci od 2-ch do 6-a lat wychowywane są przez 

specyalne kierawniczki, świadome swej historycznej 
i patryotycznej misyt. 

żyjac w otoczeniu polskiem — pisze 
pani Gogarten niejednokrowie zależni ekonomi- 
cznie od Polaków, nie zwracają należycie uwagi na 
wychowanie niemieckie; zwłaszcza, jeżeli zdarznją 
się małżeństwa mieszane. to matka po polsku wy- 
jchowuje dzieci. Ale w ochronce stawarzyszenia kre- 
owega „oussy dzieci mowić, bawić się, modlić po 
niemiecku. kpiewajac pieśni niemieckie i słuchając 
opowiadań niemieckich”, Na Boże Narodzenie urzą- 
dzunu jest, według obyczaju niemieckiego, chainka 
ii starszych, przyczem rozdaje się im bojne 


Jeszcze ważniejszą miayę spelnia zarganizowa- 
na opieka nad sierotann, które Zwiazek wychowuje 
bie na przyszłe apustołki hakaty. kierowniczki 
chron, pielęgniarki i maaczycielki. W „Beutachen* 
włnńuie mieści się zakład dla sierót: prócz tego po 
ilkudziesiąt rocznie umieszcza Związek w „uczci- 
ych rodzinach niemi 
„Dla celów wychowawczych utworzył zarząd 
łówny fundusz stypendyalny, na który corocznie 
dzie 209%, całkowitego dochodu. 
„2 funduszu tego dostają dziewczęta i chlopcy 
środki na wykształcenie się w pewnym zawodzie 
rzemiońle; zapomogi na czus nauki otrzymują 
kobiety, kształcące się na akuszerki. Jednakże 
dya te i zapomogi dawane bywają tylko pod 
runkiem, że w len sposób w swym fuchu wydo- 
konaleni niemcy pozostaną nu kresach wsrhodnich 
n den (Jstmarken, 1 tam będą na służbie niemczy- 
uy*. Tak tekst, jak pudkreślenia, wzięte są her 
miany z art kulu sprawozdawczego pani Gogarten. 
W dalszym gu du zadań Związku należy za- 
elni | bibliotek wiejskich, urządzanie 
i gotowania dla dorastających dzie- 
"ząt, oraz opieka nad ubogimi, których zarówno 
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dyakopisy. jak paniestowarzyszone zaopatrują w odzież 
i śrądki do życia. 
rzawszy się całej tej działalności kobiecej 
bwanym kraju polskim, przychodzimy do 
przekonania, że jest ona pomyślana bardzo prawi- 
dłowo i praktycznie, a przeprowadzona sumiennie 
i dokładnie, z poświęceniem godnem lepszej sprawy 
Co jednak uderzać nas musi, choćbyśmy wiele 
frazesów odliczyli na karb garliw misy onarskiej, 
pragnącej siłą wyrazów wzbudzić zapał dla spra 
wy — to, że ludność, którą w tych znakomitych 


warunkach aż tak trzeba wspierać. umacniać, uświa- | 


damiać „patryotycznie* za pumacą całego aparatu 
dobrodziejstw, nie stanowi widocznie zbyt silnego 
materyału. By może. iż „uboga ludność niemiecka“ 
zdemoralizowana została wlaśnie przez tę troskliwą 
opiekę ze strony rzadu, kabiet niemieckich. dziala- 
czów hakatystyeznych itp. i stąd bardziej jest skłon 
na do przyjmowani. i zapomóg, niż do licze- 
nia ua własne ie nie możną brać do 
słownie tego, co v energii polskiej propagandy piszą 
niemieckie dzienniki w artykułach agitacyjnych; 
przesudzają une umyślnie tak doniosłość, juk umie 
jętnońć pulskich działań odpornych, nadają im cechy 
propagandy zdobywczej, aby olojętne jeszcze na tę 
walkę szeregi rozpawiętnić, zastraszyć widmem poł 
skiego niehezpieczeństwa. Ale już sam fakt, iż na- 
rodu pozbawionego praw, śrieśnionego całym sze- 
regiem ustaw wyjatkowych, obawia się spoleczeństwo 
niemieckie w „Marcehiach* tak mocno, dowodzi 
niepospolitej działalności i żywotności żywiołu pol- 
skiego 

Ten *zowinistyczny ruch wśród kobiet niemie- 
ckich, którego wykwitem jest Związek „dla kresów 
wschodnich“, pobudzony zastał w znacznej mierze 
przez podrnżnioną ambicyę wskutek wysokiego wy- 
obrażenia, jakie za Bismarkiem mieli niemcy o pa 
tryotyzmie i działalności naradowej polek. Koliety 
pruskie. rozpoczynające awą pracę nad wspieraniem 
„biednej, uciśnioncj ludności niemieckiej“, cheiały 
swym mężom i braciom dowieść, że i one stanowią 
doskonały materyał na „działaczki narodowe*. 

J. Oksza. 


Katechizm narodowy. 


Pod tym tytulem „Straż Poznańsku* wydala 
radzaj przepisów dla rodzin polskich. Poprzedzują je 
następujące motywy: 

Wiemy wszyscy, co to jest wice ludowy. 
Wiemy, jaki wpływ wiece ludowe mają na uświatę 
ludu naszego. 

Te wiece były solą w oku rządu i hakatystów. 
Zmówili się więc pruscy kulturtregerzy, zachowaw- 
cy z postępowcami i ukuli w parlamencie niemiec- 
kim nową ustawę o stowarzyszeniach i zgromu- 
dzeniach. Paragraf 12 tej ustawy jest t zw para- 
grafem językowym, który na celu ma unie 
możliwienie względnie utrudnienie polskich wieców 
ludowych. 

W powiatach, w których niema 60 polaków 
na 100 mieszkańców. nie wolna nam jnż dziś, we- 
dle nowej ustawy odhywuć wieców ludowych w ję- 
zyku polskim. W powiatach, w których jest więcej 
niż 60 polaków na 100 mieszkańców, wolno nam 
takie wiece urządzać. ale tylko do czasu, przez 
przeciąg 20 lat. Po upływie tych 20 lat w całym 
zaborze proskim i wogóle w całej Rzeszy niemiec- 
kiej nie będzie już wolno na wiecu przemówić po 
polsku. 

Czy tem samem przeslaniemy być polakami? 
Jako żywo nie! 

Jeżeli nam system pruski z dlani jedną hroù 
wytrącn, będziemy się tem zn j bronili innymi 
sposvbami. Jeżeli system pruski w ia język nasz 
ojczysty z publicznych wieców ludowych, tembardziej 
cenić i pielęgnować będziemy go w prywataem na- 
szem oguisku domowem. Jeżeli system pruski chce 
spętać naszą pracę pu BJ 
niezdobyta twierdzą polskości stanie się — 
dom polski, polska rodzina 

Ten dom polski odtąd więcej niż kiedykolwiek 
stać będzie na straży naszej polskości. 

A kiedy rodzina polska jest rzeczywiście szcze- 
rze polską? 

W odpowiedzi na ta „Straż* podaje swój ka- 
techizm. 

Rodzina jest szczerze polską, jeżeli obowiązki 
narodowe spelnia w sposób następujący: 

1) Rodzina posługuje się możliwie czystym 
i poprawnym językiem. Wirącanie do mowy polskiej 


zwrotów niemieckich — choćby żartem — surowo 
jest zakazane. Dzicciom nie wolno z podwórza, ulicy 
czy szkoły wnosić niemeżyzny do domu. Dzieci są 
pouezone dokładnie, jak przedmioty i przybory nauki 
oraz jak przedmioty codziennego otoczenia i użytku 
nazywają się po polsku. Dzieci są ponezane dokła- 
dnie, jak się znane im miasta, wsie, ulice, place, 
kościuły i inne gmachy nazywają po polsku. 

2) Dzieci mówią pacierz głośno, wolno, 
polszczyzny, hez przekręcania słów. 

3) Dzieciom nakazane jest obcowanie z pole 
skiemi dziećmi. () ile zetkną się z dziećmi niemiec: 
kiemi, nie wolna im używać języka niemieckiego, 
chyha, że polskim zgoła porozumieć się nie mopy, 

4) Dziecko, nim idzie do szkoły, odbiera od 
rodziców lub starszego rodzeństwa początki banki 
polskiego czytania i pisania. Jeżeli rodzice i starsze 
rodzeństwo pracy tej podjąć się 
się u taka naukę u krewnych. przyjac 


dobrą 


iót, znajomych. 


5] W latach szkolnych dziecko zapoznaje się 
4 prawdami wiary św. w języku polskim, spowiada 
się w tymże języku i ma polską książkę do nabo- 
de 


aż tego dziecko „uczy Rig dalej pole 


nnietwa i i gcograii polsk 


ieci ucza się polskich wiers pol- 
skich pieśni i polskich zabaw. Surowo mają zaka- 
zane piewanie pieśni niemieckich poza wzkołą, 


w domu, czy ma dworze, zakazune im jest także 
branie po za szkołą udziału w niemieckich zabawach 
z inneni dziećmi 

7) Dzieci otrzymują. zamiast nieużytecznych 
podarków, polskie książeczki, patryotyczne obrazki 
itp. rzeczy narodowe, 

R) W domu na ściame wisi obok obrazu reli- 
gijucj treści obraz treści narodowej. 

Hi Rodzina nie zapomina o wielkich świętach 
narodowych (np. rocznicy konstytacyi 3. maja, ro- 
cznicy wybuchu powstania listopadowego i t p.) 
Tym świętom narodowym głowa rodziny lub kto ze 
starszego rodzeństwa poświęca krótkie, stosowne 
wspomnienie. 

10) Rodzina nie zapomina o naszych urnezy- 
stościach zwyczajowych, jak o wieńcach, dożynkach, 
święconce, dyngusie itp i dba o zachowanie polskich 
strojów ludowych. 

11) Gdy nadejdą dłoższe wieczory, czyta się 
w kole rodziny dzieje Polski małymi ustępami. 
Czytn je rodzie lub kto ze starszego rodzeństwa lub 
na odmianę. 

12) Poiska gazeta polityczna jest stałym town- 
rzyszem rodziny. Ważniejsze wypadki z naszego 
życia zbiorowego, opisane w gazecie, omawia się 
w kole rodziny tak, by w dorastającej młodzieży 
gbudzić zawczasu poczucie obowiązków wobec wła: 
snego społeczeństwa, a poczucie odparności wobec 


a utrzymuje stosunki bliższe tylka 
z polskiemi rodzinami. Rodzina nie dopuszcza, by sym 
żenił się z niemką. a córka wyszła za niemca. 

14) Rodzina mówi tukże wszędzie po za domem 
głośno i śmiało po polsku: na ulicy, na rynku,'w re- 
stauracyj, w kawiarni, w podróży, w tramwajn itp. 
Rodzina. o ile się do nieznajomych zwraca ż apy- 
tuniem, czyni to w języku polskim. 

15) Rodzica siara się o książki polskie z Czy 
telni ludowej lub 2 innych towarzyst”" 

16) Rudzinu korzysta z każdej możliwe, spo: 
sobności, by wysłuchać dobrego polskiego wykładu, 
by wziąć adział w polskiej zabawie i przyjrzeć się 
przedstawieniu polskiemu, wykonanemu czy to przez 
amatorów, czy też przez zawodowych aktorów, Kro- 
kiem natumiaat nie postoi na sali, gdzie się niemiecki 
wygłasza wykład germanizacyjny, gdzie niemiecka 
zabawa germanizacyjna lub niemieckie widowisko 
germanizacyjne. 

17) Rodzina kieruje się sumicnnie hasłem: swój 
do swego! przyczem nictylko od awoich kupuje, ale 
domaga się także — o ile tylko można — polskich 
wyrobów. Pieniądze zaoszczędzone zanosi do polskich 
jedynie banków. 

18) Rodzina stroni od wszystkiego, co ubliża 
naszej dumie narodowej, np. od prowokując ch nua, 
szowinistycznych pruskich uroczystości. 

18) Rodzina wykonywa swoje prawa oiy watel- 
skie i w danym razie broni ich przed samowola 
władz, np. przy nadużyciach w urzędzie stuun cy- 
wilnego. 

20) Ojciec rodziny sumiennie spełnia wszystkie 
swoje ubowiązki wyborcze wedle wskazówek naszych 
władz wyborczych i naszej prasy narodowej. 


21) Ojciec, matka i starsze pozaszkolne rodzeń- 
stwo biorą udział w życiu towarzystw obywatelskich, 
względnie towarzystw młodzieży. 

22) Rodzina pocznwa się do obowiązku ofiar- 
ności na cele publiczne, narodowe. 

23) Ojciec, matka, oraz synowie i córki ponad 
18 lat należa do Straży, płacą regularnie składki 
i szerza oświatę narodową wedle niniejszego kate 
chizmu narodowego 


Jak przygotowano „insurekcyę*, 


Drugi rozbiór Polski zniweczył wszelkie na- 
dzieje, sprowadzał Polskę do stanowiska hołdowni- 
czego panstewka. Po pierwszym rozbiorze była jesz- 
cze bądż co bądź państwem wielkiem, dwa razy 
większem terytoryalnie, niż ówczesne Prusy, i prze- 
wyższającem też je ludnością. Wprawdzie skołatunz 
zniszczona przez pięcioletnią blisko partyzantkę kon- 
federacyi barskiej, nie miała sił stawić oporu, ale 
dwadzieścia lat spokoju pozwoliło jej przyjść do sie 
bie. Widzieliśmy. jak się podnosiła ekonomicznie 
1 umysłowo, jak się krzepiła, jak umiała rozwijać 
się w trudnych warunkach. Zdobyła się wreszcie 
i na reformę rządu rozumną, dającą moralną gwaran- 
cyę, że stan rządzący nie powróci do dawnych błę- 
dów. Polska w roku 1772 a w roku 1791, to pra- 
wie dwa odrębne światy, dwie niepodobne do siebie 
organizacye państwowe, Pierwsza mogła powiedzieć, 
że padła ofiarą swych win — druga, że padła ofiarą 
awych zasług. 

Qbciąża ją tylko jedna wielka wina: nie umiała 
skorzystać z pomyślnej chwili i zdobyć się na po- 
stawienie silnej armii. Mimo rozbudzonego patryo- 
tyzmu, brak jej jeszcze było ofiarności Zgubił ją 
spadek po czasach saskich: sobkostwo wielkich pa 
nów i szlachty. Z tej wady nie wyleczono się jenz- 
cze. Sobkustwo zawiodło nikczemnych do stóp Ka- 
tarzyny, sohkostwa nie dozwaliło wykonać uchwaly 
o stu tysiącach Żołnierza 

Pa wspaniałym śnie 3 maja nastąpiło straszne 
przebudzenie. Rozumiano, że trzeba ratować kraj, 
Że lepiej nawet zginąć z honorem, niż upaść ni- 
kczemuie, ale nie znajdowano na razie środków da 
uskutecznienia tego zamiaru. Prowineye zabrane za- 
lewały wojska pruskie i rosyjskie, niszeząc możli. 
wość zbrojnego oporu; pułki polskie tak rozłożono. 
że każdy z nich był otoczony wojskami rosyjskiemi. 
W samej uszczuplonej Polace następca Siewersa Igel- 
strom miał pod swoimi rozkazami 30.000 wojska, 
z którego 8.000 stało w Warszawie. 

Pomimo to myśl zrzucenia więzów zajmowała 
umyały wszystkich patryotów, zanim jeszcze drugi 
rozbiór ogłoszono, a ściślej mówiąc od chwili, kiedy 
Stanisław August przystąpił do Targowiey. Już za- 
miar porwania króla i zawiezienia go do ohozu, nie 
był niczem innem, jak dążeniem do wzięcia obrony 
kraju w ręce narodu, do utworzenia rządu rewolu- 
cyjnego. Zamiar spełzł na niczem, ale w wojsku 
wciąż wrzało. Wprawdzie dowódzcy je opuścili dla 
zamanifestowania swych uczuć i nie chcąc służyć 
zdrajcom, wprawdzie poszło za ich przykładem wieln 
oficerów, ale nie trzoha sądzić, ażeby pomiędzy tymi, 
co pozostali w szeregach, ni: było takich, eo mieli 
na myśli zrzucenie przemocy, Nietylko byli, ale 
może nawet pokazali więcej zaparcia się. nie ule- 
gając pierwszemu popędowi szlachetnego oburzenia; 
rożnimeri, że trzeba pilnować armii, aby jej użyć 
w razie potrzeby. I zobaczymy wkrótce, iż tylko 
dzięki im mogła wybuchnąć insurekcya kościuszkow 


ska. O uczuciach prostych żołnierzy mówi fukt, że | 


kiedy później część wojska wcielała imperatorowa 
do swoich szeregów, przychodziło do krwawych za 
burzeń, do rozpaczliwych wybuchów 7). 


') Ustęp z drukującego się dzieła o paastaniu kościu 
azkowakiem, Historycy „insurekcyi* bardzo pabieżnie traktują 
prace przygotowawcze do powstania. Jedynie Korzon w zna 
nem dziele o Kokciuszce poświęca im ustęp obszerniejszy 
(mir. 268—288), ale nie wyzyakuja dostatecznie żródel i nie 
calkiem dokładnie rzecz przedatawia. 

3) Dobraczyński, dowódca pułku ułanów, rzucił się 2 aza- 
blą na generala Luliowickiego w Nowachwnatowie (a nie 
jak u Korzona w Hołochwastawie), kiedy ten wezwał ofice- 
rów do zlożenia przysięgi na poddaństwa imperutorowej; 
rozbrojony wmarl trzeciego dnia wiród objawów ohłąkania. 
Oficerawie, widząc, że są otoczeni przez Rosyan i że s3 przy- 
gotowane kibitki z kozakami, podpisali akt przysięzi, ale 
o malo przy tym nkcie nie zostali rozsieknni przez żolnie- 
rzy. (Opis kampanii pod Wyazkowskim w doduikach da II 
tomu Pamiętników XVIII. w. Żupańskiego atr. B.) guje 
również na zaznaczenie „Odpowiedź żołnierzy polskich da 
J. W. Szezęanego Potockiego“ datowana z pod Zieleniec 
15 styczniu 1793, która wypowiada 'Targowicy posluszeń- 
atwo. „Widzimy na czele tych — są slawa (dpawledzi — 
których iminna niedawno oglądaliśmy na szubienicy”. 
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legły się burzliwe oklaski; młodzież porwała go na 
ręce i obnosiła po sali. 

Pomimo tego usposobienia wojska i Warszawy, 
nie posiadamy żadnych pewnych wiadomości, aby 
chęć wyzwolenia się z pod przemocy przybrała 


w roku 1792 realne kształty, Wprawdzie są tacy, 
którzy twierdzą, że już w sierpniu tegu roku Ko- 
ściuszko ział się w Grodnie z pułkownikiem Ja 
sińskim i „umawiał się z nim o pierwsze kroki przy 
gotowawcze do podniesienia broni“, ule są to baje 
ezki, osnute na sztucznej kombiuacyi, którym wresz- 
cie przeczy fakt stałego w tym czasie przebywania 
Kościuszki w Warszawie ') Więcej prawdopadobień- 
stwa przedstawiałby domysł, że Ignacy Działyń 
ski, wojewodzie kaliski, znany poseł na sejm czte 
roletni, jeden z twórców 3 maja, szef regimentu pie 
szego wojsk koronnych. nawiązywał w listopadzie 
i grudniu „sieć spisku“ w swym Trojanowie (w za- 
chodniej kijowszczyznie na pograniczu Wołynia), 
ale przemawia za tym domysłem tylko to, że Dzia- 
łyński stał się później rzeczywiście głową spisku 
w Warszawie; zresztą sam Trojanów nie był chyba 
miejscem odpowiedniem do zakładania w nim ogni- 
ska konspirucyi *) 

Jeżeli jednak nie mamy wyrażnego śladu, aby 
w roku 1792 był już układany plan powstania, to 
jednak są pewne poszlaki, że coś się przygotowy- 
wało, a przynajmniej, że było w tym kierunku parcie 
opinii. Wiliam Gardiner, rezydent angielski w War- 
szawie, pisał 14 listopada 1792 r. do Lorda Gren 
ville, sekretarza stauu spraw zagranicznych: „Nie- 
nawiść, milordzic, ku Rosyanom w tej stolicy zdaje 
się z każdą gudziną pomnażać, rozdmuebiwana, jak 
z wielu powodów dorozumiewam się, przez głów- 
nych uktorów przeszłej rewolucyi (właściwie stron- 
ników Ustawy 3 maja). Tak często byłem tego 
świadkiem na ulicach, na teatrze i różnych innych 
zdarzeniach, iż lękam się co moment gwałtownego 
wybuchu, który może pociągnąć za sobą stanowczą 
katastrofę. Zapewne to dla tej ciągłej fermentacyi 
ściągnięte pod samą Warszawę znaczne siły rosyj- 
skie; być też może, iż ta dla innej przyczyny, jak 
n. p. dla furażu lub żywności; wszakże jeżeli po- 
wyższa okoliczność była owegu ruchu powodem, nie 
okazano ani dość imponującej postawy, ani Żadnej 
deklaracyi nie ogłoszono. Owa nienawiść ku Rosya- 
nom daje się także postrzegać w wyższych klasach, 
chociaż z większą nieco powściągliwością. Główny 
dowódzca Kachowski dał był przed kilku dniami 
bal, na który mnóstwo osób wysokiego tonu była 
zaproszonych; tymczasem mało kto przybył, a cała 
kompania ledwie czterech tancerek dostarczyć mogła“. 

W dalszym ciągu swej relacyi Gardiner do 
myśla się, że jest wielu takich co „życzą zaprowa 
dzić systemat francuski, a przynajmniej wezwać po 
mocy Francyi do utrzymania w Polsce wspólnych 
sobie zasad wolności; mówią nawet iż w tej mierze 
rozpoczęto już korespondencyę z niektórymi człon- 
kami konwencyi*. 

W tymże samym czasie (w listopadzie) fran 
cuski „Monitor“ pisał o „stowarzyszeniu patryo 
tów“ w Lipsku i o zawiązywania kanfederacyi w celu 
przywrócenia Ustawy 3 maja. Doniósł, że takie sto- 


| warzyszenie powstało i w kraju, co nie miało by 


tajemnicą”. Patryoci, pisał dulej, „zaprzysięgali pu 
między sobą umowę cblubna, chociaż niebezpieczną 
Urodzeni w wolności, chcą oni umrzeć wolni. Za- 
równo poza granicami jak wewnątrz Rzeczypospo 
litej, jak i w samej stolicy, potrafią oni obmyśleć 
i do dojrzałości doprowadzić zaszczytny plan zemsty 
narodowej“, 


*) Sztuczną tę kombinacyę na podstawie nawakróś 
klamliwych pamietników Gąsianowskieza wydanych w r. 1861 
przez Dobrzańskiego, podaje miesięcznik „Kościnazka* wy- 
chodzący w Krakowie (1893—1895), którego tytularnym 
wydawcą i redaktorem był Antoni Kostecki, rzeczywistym 
zań U. Wacław Kapucyn (Edward Nawakowski) Również 
i Schmitt w dziejach Polak! XVIII i XIX. tom III. str. 189, 
wierzy bajeczce qsianowakiego. Nawet rosyjski historyk 
Kostomarow w dziele Pośledniije gady Rieczi- 
pospolitoj (atr. 694) powtarza brednie tego hezwstyd- 
nego klagiera- 

*) Domysł ten jako fakt podaje Duhiecki (Karol Pro- 
zor, str. 157). Mówi też, opierając wię na pamiętnikach Ocho- 
ckiego, łe Działyński rozwijał „wielką mgitacyg” na ety- 
czniowych kontraktach w Dubnie W pamiętnikach tych 
jednak jest tylko wzmianku, że Działyński bawil w Tro- 
OW A nakoniraktach w Dubnie (w kuńcu stycznia 1793 r.) 

ywala u niego wicle osób; mówiona w ogile o sprawach 
leżących wszystkim na zercu, co najwyżej więc Działyński 
w tym czasie „badał opinię”. 
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Dalszym dowodem, że jakieś porozumieni 
istniało, a przynajmniej, że się go obawiano, ja 
doniesienie urzędowe Kachowskiego Zubowowi, ži 
istnieje w Warszawie niebezpieczna tacyn pra: 
wadzona przez Mędrzeckiego, Świętorzeekiego, Kar 
skiego i Pieniążka i że zapowiadany jest nawet wy: 
buch rewolucyi na dzień 10 listopada '). Wobec te; 
doniesienia imperutorowa zażądała, aby lepiej urząs 
dzić policyę warszawską, a „ponieważ J. P. Mniszeeł 
marszałek w. koronny ni je się być sposobnym di 
sprawowania jej w teraźniejszych okolicznościach” 
załecała ją zatem oddać pod władzę Raczyńskiego; 
który też został później marszałkiem. 

O policyę bardzo też dbał w tym czasie Szczę” 
sny l'otocki. Marzył o koronie, a nie mógł się do- 
czekać abdykacyi króla. Więc pisał do Złotnickiego: 
„Dotąd król burzyć będzie, pokąd generalność wcią 
mocą nie zaćmi jego powagi, przez u: 
rządu nad wojskiem i miastem, 
skrzydeł tym, którzy dla samych sichie watrzymuj, 
królu od abdykacyi i jedynie rozlania mae EN 
krwi polskiej żądają — i pokąd nie będzie zapro-| 
wadzona w Warszawie aroga policya, pilnie czuwa 
jąca na wszystkie poruszenia adoratorów nie- 
wolniczej konstytucyi*. Proponował więc Złotnie- 
kiemu, aby jechał do Warszawy i podjął się misyi; 
oświadczał, że da mu „dostateczna instrukcyę, u ta 
dziwnie może skutkować za zniesieniem się z ko- 
menderującemi wojskami alianckiemi*. 

Wszystkie te obawy przed „tajnemi machina 
cyami partyi patryotycznej* nie były zapewne cał- 
kiem bezpodstawne, jeżeli nawet Austrya na poczatki 
roku 1794 zaczęła się troszczyć o to, aby mieszkał 
Galicyi udziału w nich nie hrali. „Chociaż my — 
słowa reskryptu cesarza Franciszka z d, 14 lutego 
1793 roku — do wewnętrznych interesów Raeczy- 
pospolitej Palskiej bynajmniej się nie wdajemy... 
choć szanujemy 2 największym ukontentowaniem po- 
strzeżone posłuszeństwo, oraz miłość spokojności i po- 
rządku w poddanych naszych w Galicyi, i że sią 
uni do żadnego uczestnictwa tak względem zamy- 
słów i knowań, jakoteż względem nowych od- 
mian i poknuszeń w Polsce, nie wdawali, uwiel- 
biamy — ale gdyby mimo nasze spodziewanie przy- 
trafiło się, iżhy poddani polscy, w naszych krajach 
będący, jaka przeciwność temu wszystkiemu, ca te- 
raz w Polsce za pośrednictwem dworu rosyjskiego 
dzieje się, sprawić usiłowali, oznajmujemy: iż gdyby 
się to pokazało i odkryte zostały takowe zamiary, 
takowemu obywatelowi przebywanie w kraju na- 
szym będzie zakazane itd".. 


Wzmianka „Monitora“ o „stowarzyszeniu pa- 
tryotów* w Lipsku nie była całkiem bezpodstawna. 
Po przystąpieniu króla do Targowicy rozpoczęła się 
emigrucya patryotów. Pierwszy wyjechał za granicę 
Kolłątaj, bo opuścił Warszawę zaraz nazajutrz po 
akvesie króla o godzinie 2 w nocy z 24 na 25 lipca, 
może w ohawie przed uwięzieniem, gdyż Bułhakow 
nie przyjął jego akcesn, uważając go za człowieka 
niebezpiecznego, mogącego szkodzić „szlachetnym 
robotom” "Targawicy. Wkrótce podążyli za n 
książe Józet, obaj marszałkowie: Stanisław Mała- 
chowski i Kazimierz Sapieha, Weyssenhoft, Soltan, 
Niemcewicz, Nagórski, Zabiełło, Lanckoroński, Za- 
jączek, Linowski itd. Jednym z ostatnich emigran- 
tów był Kosciuszko; dopiero w listopadzie wyjechał 
do Galicyi, którą mu d. 6 grudnia kazano opuścić 
u 12 godzin. Emigranci ci rozjechali się po 
całej Europie, najwięcej ich jednak kciągnęłu do 
Lipska, zapewne w nadziei, że elektor maski, jako 
były następca tronu polskiego, nie będzie im za- 
branial pobytu i pozostawi swobodę działani 
sztą chcieli być blizko kraju, a Lipsk naj j 
do tego nadawal’). Prócz emigrantów, ludzi wybi- 
tnych, przyjeżdżali do Lipska liczni obywatele pol- 
sey dla odwiedzenia swoich krewnych, lub przyja- 
ciół; zułatwiając interesy exulantów, przewożać im 
listy, stali się pośrednikami pomiędzy nimi a kra- 
jem ojezystym. Z listów Kołłątaja wiemy, że kiedy 
przybył do Lipska w końcu września, zastał w =* 
między innymi: Ignacego, Stanisława i Jana 4 
ckich, dwóch Soltanów, dwóch Kościałkam 


3) Korzon (Kościnszko 273) nazywa relacye „!"onitora* 
niebacznemi i nieprawdziwemi Ze niebaczne, zgodu. ala czy 
całkiem nieprawdziwe, wolno powąrpiewać, Doniesienie Ka 
chowakiega ałnazniej uważa Korzon zu „mocna przesadzona 
a nawet falszywe nowiny”. 

1) „Zamlar nieaddalania się jest koniecznym“ piaz6 
z Jednym z listów Roliataj — powiarza to później w liście 
do Maluchowskiega z 13 gruduia, Listy Kołlątaja tom 1 
str. 148 


hyssenhoffa, Michala Zabiełlę, Pialolego, Wolic- 
0, młodych Chreptowiczów, Jaroszewskiego. Gra- 
skich, Wiesiołowskiego, Radziwiłłnwę, kasztela- 
wę witebską itd.; na kilka dni przed jego przy 
ciem jechali do Włoch Nagórski i Niemcewicz; 
jedtem jeszcze hawi] w Lipsku Wojciech Turski 
lbert Sarmata), głośny póź z mowy, jaką 30 
rudnia 1792 roku wypowiedział w obronie Polski 
zcd kratkami konwentu paryskiego, Rzecz prosta, 
b „exulanci- radzili nad środkami zbawienia vj- 
yzny, a z przyhyciem Kollą narady te stały 
ę bardziej ożywione, a środki bardziej ukreślone. 
iadectwem tego może być ustęp z listu Kollątaja 
) Barssa, znakomitego prawnika i ekonomisty, który 
rał wybitny udział w sprawie mieszcza! j za 
ejmu czteroletniego. „Gdybyś mógł — pisze do 
24 listopada 1792 rokn — wstrzymać 
h twego do Polski powrotu — powrócił 
yá przyjemniej. Gdyhyś mógł obrócić twoja podróż 
a Lipsk, widziałlyś rzeczy jaśniej. Gdybyś widział 
zeczy jaśniej. mógłbys się pożyteczniej w Polsce 
ajdować, bo tego pisać niepodohna, eo 
można”) 

myślał jednak wówczas Kolłątaj a nagłym 


e zanosi się na wybuch, uważał, że pał jest nie- 
czenny*; obawiał się, aby skutkiem gwałtów kon 
targowickiej nie zrobiła się „jaka licha 
arszczyzna na ostatnie kraju nieszczęście” °), W inną 
stronę kierowały się jego nadzieje spodziewał 
ię pomocy od Francyi. Wszakże 20 kwietnia 1782 r. 
ygłoszono w jej Zgromadzeniu Prawodawczem (As- 
emblée Legislative) hasło: „wojna królom, a ludom 
pokój”, a 26 sierpnia uchwalono urzędawo „brater- 
stwo ludów“. Wszak Dumowrier. chwilowy minister 
spraw zagranicznych, wysłał do Warszawy Dercar- 
chesa z życzliwą instrukcyą. Co więcej ten Des- 
<urches, wydalony przez Targowieę. założył protest. 
który przesłał królowi pruskiemu, Małachowskiemu 
exulantom lipskim, a nasiępnie sam zjechał da 
„ipska, wszedł w stosunki z Polakami i „ustanowił 
agenta rezydującego w Lipsku przy Comité (jak 
mówił) polskim i oświadczył, że za pi 
jem do Paryża zrobi jak najdokładni 
między ministrem interesiw zagranicznych, a zgro- 
madzeniem Polaków w Lipsku“). Agentem ustano 
%wionym przez Descorchev'a był Piotr Parandier. nie- 
gdyń adwokat, później kilkaletni sekretarz Ignacego 
Potockiego, znający dobrze Polskę i władający pol- 
skim językiem. Prócz niego bawił w Lipsku Kazi- 
mierz Laroche, urodzony w Polsce i z Polki. autor 
wiadomości o sprawach polskich umieszczanych w „Mo- 
nitorze*, potem jeden z dwu pierwszych twórców 
polskich legionów. Zawiązały się blizkie stosunki 
między obu tymi traneuzami a naszymi exulantami. 
Wkrótce Descorches dał znać, że rząd francuski przy- 
<hylnie przyjął jego propozycyę i chce się osobiście 
porozumieć z Polakami lipskimi. Postanowiono wy- 
stać do Paryża Weyssenhoffa, ale ten naprzód mi- 
syę przyjął, a potem odrzucił *). Kołłątaj zapalał 
się, w liście z 13 grudnia pisał do przebywającego 
w Wenecyi Stanisława Małachowskiego, że „Francuzi 
SĄ jedynymi gromicielami despotyzma* i prosił Ma- 
łachowskiego, aby czekał w Wenecyi na wiadomość 
„Co przedsięweźmiemy”. Świetne zwycięstwa Fran- 
cuzów nad koalicyą „przedsięwzięciom* tym Qo- 
dawały bodźca, 
Właśnie w tym czasie w końcu grudnia przy- 
hył Kościuszko do Lipsku. „Człowiek ten pisze 
Kołłątaj w liście (29 grudnia 1792) — mie widząc 
dla siebie bezpieczeństwa ani w Galicyi ani w Pol- 
sce, powiada nam, że chce jechać do Francyi 5) 
W Lipsku dopiero dowiedział się Kościuszko, że 
Narodowe Zgromadzenie Prawodawcze francuzkie, 
w tym samym dniu, w którym uchwaliło braterstwo 
wszystkich ludów, oadało mu wraz z V 
nem, Schillerem, Pestalozzim itd. tytuł 
'ranevi*. Sądził, że ten tytuł zuszczyt 
mu przydać: tak samo sadzili exalanci lips 
zdania byłsi Paraudier. Właśnie w tym czasie Pa 


Hugona Kolłątajn w Pamiętnikach XVIII. 
xtr. 128, 
"Tamże str. 122 do 123 


Listy 
© Żupańukiego ta 
20 _ roku. 


|" ag prowokacją Tar: 

(atr. 132); 

*) Pamiętnii 
jętności rpa. 190. Znał go O. W: 
balamutnie z niego korzysta. Wydal go dopiero Waclaw 
Tokarz w ostatnich latach Hugona Kolłątuja tom JI. atr. 229 


) Listy Kołlątaja mir. 155. 


ybuchu rewolueyi. Owszem, wohee doniesień z kraja, | 


ataja. znajdujący się w Akademii Umie- ' 
daw (w .Kuściuszre”) ale | 
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randier zwracał się do Rolanda, francuskiego mini- 
stra spraw wewnętrznych, z prośbą w imieniu emi- 
gracyi, aby .Momitor* sprostował omyłki i nie- 
domówienia Alberta Sarmaty, Turski bowiem nie 
wyjaśnił dokładnie powodów bezożytecznych wyził- 
ków nmarodowvch i starał się przedstawić przystą- 
pienie króla do Targowicy jako czyn patryotyczny, 
spawodowany chęcią uzyskania wpływu na Targo- 
wieę. W ciekawym tym liście Parandiera znajduje 
się ważna wzmianka, że prawdziwość słów piszą. 
cego „będzie mógł poświadczyć obywatel Kościuszko“ 


Słowa te wska: iż emigranci wraz z Pa 
randierem postanowili skorzystać z wyjazdu Ka 
Ściuszki do Paryża i powierzyć mn jakąś nisyę, 
a raczej. że tapili do misyj, jaku mu wyzna- 


czył, czy do jakiej go namówił Descorches. Kościusz. 


„ko — pisze bowiem Lebrun, francuski minister 


spraw zagranicznych — „oddawna mi był zapowiedzia- 
ny od Descoreliesa. Talentu jego... slawa.. pochwały 
Descorche'a skłoniły mnie da upoważnienia tegoż 
posła hy zachęcił Kościuszkę do przybycia do Pa- 
ryża*. Emigranci lipsey w porozumieniu z Kościuszką 
nadali tej misyi określone formy. Jakie one hyły, 
dowiadujemy się z następnych listów Parandiera 
„Obywatelu ministrze — pisze on do Rolanda (16. 
stycznia 1793) — cała nadzieja patryotów tutaj prze- 
bywających polega na twej pieczołowitaści dla losu 
narodu tak okrutnie gnębionego.. Wybór, jaki uczy: 
nili w osohie Kościuszki. hy stał się wohee ciebie 
ich przedstawicielem, może ci być tylko przyjemnym“, 
Po pachwałach dla Kościuszki, pisze dalej Paran- 
dier: „Zanosi on ze sobą dwa memoryały, 
subtelność x dokladnością, (nie ulega w 
że autorem ich był Kołłątaj, Pierwszy z nich obej- 
muje wyjaśnienie ahecnego stanu Polski, drugi wy: 


jaśnia związek jej z Prasami*., W dwa dni później | 


(18. stycznia 1793) pisze Parandier do lłolauda: 
„Pismo niniejsze, obywatelu ministrze, niewątpliwie 
dojdzie rak twoich przed listem, przesłanym tohie 
za pośrednictwem generała Kuściuszki Posiada on 
bezgraniczne zaufamie całega narodu polskiego: za- 
i na twoje”. Następnie kumunikuje Parandier 
Rolundowi instrukcye, jakie otrzymał Kościuszko ud 
patryotów polskich. Składały się one z 12. punktów. 
Ota ich streszczenie: Pawinien przedstawić ministro- 
wi konieczność porozumienia się z najgłówniejszymi 
członkami sejmu polskiego, „stosownie do życzenia, 
wypowiedzianega w tej mierze obywatela I)escor. 
ches'a* dzielić mu ustnie lub na piśmie wszelkich 
wyjaśnień Z notat, wręczonych Kościuszce, będzie 
się mógł minister przekonać, że „wywołanie powsta- 
nia narodowego może być urzeczywistnione tylka 
droga wypowiedzenia Rosyi wojny, lub każdym 
innym sposohem, któryby zmusił część wojsk ro- 


syjskich do opuszczenia Polski“. Gdyby była mowa | 


o krokach nieprzyjacielskich Szwecyi i Turcyi, po 
winien Kościuszko wyjedoać poufne wyjaśnienie 
„środków i miejscowości*. (zdyby kroki nieprzyja- 
cielskie ze strony tych państw nastręczaly trudności, 
Kościuszko zaproponuje „środek ugruntowania za- 


rządzeń państwowych, ze strony Polaków, drogą za- | 
| ogóluego. Prośbę tę, popartą przez władze miejscowe, 


miepokojenia Rasyi przez deklaracyę Konwencyi 


Narodowej o następstwach pogwałcenia przez nią | 


prawa narodów w osobie przedstawiciela Francyi 
w Polsce" (wypędzenie Descorches'aj. W deklarncyi 
tej powinna Francya oświadczyć, że „nie uznaje 
i nie uzna nigdy innej Polski, tylko wolną i nie- 
podległą*, że Targowica jest uzurpacyą wszecliwła 
dzy narodowrj. że Francya żada zadośćuczynienia za 
wspomniane powyżej pogwałcenie prawa narodów 
i że „ponawia przed Polakami uczucia, wyrażone 
w dekrecie Konwentu, względem narodów. powołu- 
jących się na nietykalność awoich praw". Następnie 
i iwi się pomysłowi utworzenia w Pa- 
ryżu komitetu patryatiw polskich gdyż to ubudzi 
łoby represye Rosyi i zatamowalo możność istnienia 
w Polsce zgromadzeń patryatów i stosunków z nimi.') 
Kościuszko powinien zapewnić ministra, iż życzenia 
podpisanych sa zgodne z życzeniami narodu i z re- 
publikańskim ustrojem, „zgodnym z konstytucyą 
francuską. o ile na ta pozwalają okoliczności miej- 
scowe*. Gdyby Francya miała zawrzeć pukój od- 
dzielny z królem pruskim, to minister „ze szczero- 
ścią republikanina powinien się wypowiedzieć w tej 
mierze“ i przyczynić się wedle możności do zabez- 
pieczenia niezawislości Polski. K. Bartoszewicz 


*) W tym ustępie jest potwierdzenie domysłu, że Kalta- 
taj był autorem memorynlów, a zatem i inetrukcyj, w liacie 
howiem do Malneliowskiego z 13. grudnin nie przychylna się 
do jego propozycyi „zgromadzenia się w jednem miejscu” 
motywując ta niebezpieczeństwem zwrócenia uwagi Iayi. 
Listy str. 148. Ustęp ten również dowodzi, że były w Pul- 
ace jakieś zgromadzenia patryotów 


Rozmaitości. 


Liga narodowa. Nowa organizacya narodowa 
powstaje we Lwowie pod nazwą „Polskiej Ligi naro- 
dowej” (Lwów, Iletmańska 10). — Celem jej ma być 
realna i metodycznie prowadzona praca ma nieprzej- 
rzanem polu kultury, wszechstronnego rozwoju i do- 
brobytu narodu polskiego". 

Pierwszem zalaniem tego nowego Związku jeat 
nskupienie jak największej liczby rodaków, hez 
względu na przekonania polityczne i wyznanie, do 
wspólnej pracy kulturalnej; drugiem zadaniem, rozze- 
rzenie po całym kraju zasady składania dobro- 
wolnego podatku narodowego, zastosowanego 
do rocznego dochodu danej jednostki, rodziny lub in- 
stytucyi*. 

Do dalszych prac Ligi należeć będzie urządzanie 
obchodów i zjazdów narodowych, wieców i odczytów, 
powoływanie komitetów obywatelskich do różnych 
czynności, popieranie polskich towarzystw oświatowych 
i gospodarczych, polskich rolników, kupeów, prze- 
mysłowców i robotników, a wreszcie czuwanie nad 
wielu innemi sprawami wielkiej doniosłości. 

Walne Zgromadzenie członków Ligi odbędzie się 
dnia 80. stycznia. 

Wystawa urządzeń kościelnych i cerkiewnych 
we Lwowie. „Liga pomocy przemysłowej” urządza we 
Lwowie w ciągu miesięca maja b. r. cztero-tygodniową 
Wystawę zawodową z zakresu urządzeń ko- 
ścielnych i cerkiewnych, w celu stwierdzenia, 
że przemysł rodzimy w tej dziedzinie pozwala na zn- 
pełne wyrugowanie obcych wyrobów przy budowie 
i wewuętrznem urządzeniu Domów Bożych. 

Wystawa, na którą dopuszczone będą wyłącznie 
tylko krajowe firmy wytwórcze — obejmie zatem: 

Budownictwo kościołów, cerkwi i izr. damów 
modlitwy (plany, instalacje, malowidła, szklenia arty- 
styczne, mozaika i witraże). 

Rzeźbę kościelną w kamieniu i drzewie. 

Szaty kościelne, cerkiewne, bieliznę i hafty. 

Wyrób paramentiw, przyborów do służby kościel- 
nej, sztucznych kwintów, świec, kadzidła. opłatków itp. 

Wyrób dewocyonaliów. książek do modlenis, ubra- 
zów i obrazków, szkaplerzy, medalików itp. 

Wyrób organów. harmoniów, dzwonów, dzwonków, 
zegarów kościelnych itp. 


Guriosum. W Łodzi istnieją obecnie 32 szkoły 
miejskie elementarne i jedna 4-klasowa. Utrzymanie ich 
obciąża wyłącznie mieszkańców miasta i potrzebny 
fundusz rozdziela się jako podatek szkolny pomiędzy 
obywateli miejskich. Zajmuje się tem apecyalna komisya, 
do której należeli zawsze przedstawiciele wszystkich 
narodowości, mieszkających w Łodzi, a również mie- 
szkańcy bez różnicy narodowości pocięgani byli do 
opłaty odpowiednich składek. 

W roku ubiegłym „Niemieckie Stowarzyszenie 
dla popierania szkolnictwa w Łodzi* wystąpiło do mi- 
nisterynm oświaty z prośbą o prawo zakładania wła- 
snych szkół niemieckich i o zwolnienie mieszkańców 
narodowości niemieckiej od opłaty na rzecz szkolnictwa 


uwzględniono i odtąd istnieje w Łodzi oddzielna ko- 
misya, złożona wyłącznie z Niemców, a zajmująca Bię 
zbieraniem składek specyalnie na szkoły niemieckie, 
Przy układaniu listy płatników komisya ta nociąga 
wszakże do opłaty bardzo wiele osób, które za niem- 
ców się nie uważają, n liczne skargi i proteaty, wyta- 
czane z tego powodu, nie doznają uwzględnienia. Lu- 
dzie, oświadczający wyraźnie, że niemcami ir są 
t migdy mimi nie byli nie mogą uzyskać wykraśle= 
nia ich naewisk e listy niemieckiej. Sponób, w jaki 
władze urgumentują admowe na liczne skargi tego ro- 
dznju, jest tak charakteryatyczny, że przytaczamy tu, 
jako przykład, wyjątek z odpowiedzi, udzielonej jednemu 
z interesowanych przez dyrektora Iódekiej dyrekcyi na- 
ukowej, Saeonowu 

W piśmie z d. 11. listopada 1908 r. (Nr. 15988) 
pisze wyżej wymieniony przedstawiciel władzy szkolnej: 

. Wskutek podania. mam zaśzczył objaśnić, że 
ponieważ łódzka komisya szkolna niemiecku nznała 
„protokolnrnię* puna.. za nałeżącego do narodowości 
niemieckiej, mie znajduję możlitecm uaczględnić jego 
podania o teykreślenie go æ listy platników niemieckich 
i wpisunia na lisit polską. 

Łódzką komisyę obdarzono tedy prawem, jakiem 
jeszcze nigdy i nigdzie nie rozporządzała żadna inaty- 
tueya prywatna lub państwowa, — do Ramowolnego 
określania narodowości osób nietylko bez zapytania, 
ale wprost nawet wbrew wszelkim ich protestom, 

Bojkot. Jeden z korespnudentów Gazety narodowej, 
który niedawno wyjechał ze Lwowa zs granicę. przesyła „ | 
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swojej redakcyi bardzo eharakterystyczną i bardzo smutną 
ilnatracyę polskiej działalności bojkotowej wobec to- 
warów pruskich. 

Korespondent jechał z Krakowa do Bogumina 


w towarzystwie jakichś dwóch niemców. Z rozmowy | 


ich wyszło na jaw, że byli to komisanci handlowi. Je- 
den z nich pochodzi? z Frankfurtu nad Menem i jest 
sjeniem fabryki koronek, a drugi pośredniczy w sprze- 
daży koniaku. 

Mówili o interesach, które porobili w Galicyi, bei 


den dummen Polen. 1 rzeczywiście nazwa ta byłuby 


usprawiedliwiona, gdyby byłu prawdą to wszystko, co 


ei niemcy o polakach rozpowiadali. 

Handlarz koronek wprost wyszydzał kupców pol- 
skich. Mówił on, że kupcy-żydzi całkiem jawnie ignorują 
bojkot towarów pruskich, a kupcy chrześcijanie tylka 
pozornie unikają atogunków z fabrykantami niemieckimi. 
Uzasadnił to przykładem następującym: Na drzwiach 
jednego z pierwszorzędnych sklepów lwowskich zoba- 
czył tabliczkę z napisem: Den Reisenden aus Deutsch- 
land ist hier der Eintritt verboten! (Komiwojażerom 
z Niemiec jest tu wstęp wzbroniony). Nie zważał je- 
dnak na ten napia i wszedł do magazynu, w którym 
było kilka osób, kupujących towary. 

Właściciel sklepu, dowiedziawszy się, a co niem- 
cowi chodzi, zgromił go, wołając gniewnie: „Jak pan 
śmie tu się pokazywać!“ Nieproszony gość oddalił się, 
próbując szczęścia gdzieindziej, a potem udał się do 
hotelu, Niemałe jednak było jego zdziwienie, gdy nie- 
buwem stanął przed nim ten sam kupiec, który tak 
niegokcinnie go przyjął. Kupiec zaczał przybysza ron 
Draussen przepraażać, R „niegrzeczność* swą usprawie- 
dliwiał tem, że w obecności kupujących nie wypadało 
mu inaczej postąpić. W końcu prosił komiwojażera, 
aby przybył po godzinie 9-ej wieczorem z próbkami. 
Tym razem załatwiono gładko interes. Ajent pokazał 
swemu towarzyszowi kartę, zawierającą zamówienie na 
800 marek, dodając, że policzył kupcowi Iwowskiemu 
o 300 marek więcej, niż zwykł za ten sam towar po- 
bierać od kupców niemieckich, i rzekł: Wir müssen 
doch die dummen Leute weiler besuchen. (Trzeba nam 
jednak tych głupich Iudzi odwiedzać). 

Jeszcze przykrzejsze rzeczy opowiadał drugi nie- 
miec, pośrednik w handlu koniakiem. „Gdyby to, co mó 
wit — piaze korespondent — miało być istotnie prawdą, 
to trzebaby wyprowadzić z tego bardzo smutne dla 
nas konsekwencye. lizekł tedy ajent, że jest komisan- 
tem wielkiego frank furekiego domu, trudniącego się sprze- 
daża koniaków francuskich, który ma w Galicyi bardzo 
wielu odbiorców. Firma niemiecka zakupuje u francu- 
zów ogromne zapasy koniaku i z tego puwodu nabywa 
te napoje bardzo tanio. Najlepsze gatunki pozostają 
w Niemczech, a poślednie wywozi ów dom do Galicyi, 
wo die dummen Leute alles wcgtrinken (gdzie głupi 
ludzie wszystko wypiją. Ajent podróżował po naszym 
kraju przez 6 tygodni i wraca do Frankfurtu z za- 
mówieniami na 14.000 marek. Ta suma dostaje się 
do rąk naszych najzaciętszych wrogów! Nie to jednak 
jest najsmntniejsze, lecz ten fakt, że dajemy się obcym 
przybyszom wprost huniebnie wyzyskiwać, płacąc lek- 
komyślnie bardzo wielkie sumy za bardzo lichy towar. 
Przyznał to z wielkiem zadowoleniem komiwojażer ka- 
niakawy, mówiąc, że wspomniany dom frankfureki na 
zamówieniach w wysokości owych 14.000 marek za- 
rabia na czysto aż 8.000 marek. Tyle więc grosza 
polskiego pochłania jednorazowo jedna tylko firma nie- 
miecka! Czyż pozostaniemy zawsze niepoprawni?* 

Skutki bojkotu tureckiego. Gdyby n nas bojko- 
towana z taką stanowczością towary pruskie, z jaką 
turoy bojkotują wazystko, co pochodzi z Auatryi, skn 
tek byłby jnż dawno widoczny. Jak łonoszą do No- 
wej Reformy, bojkot w Tureyi zaczyna już ujemnie 
wpływać na zbyt wyrobów przemysła glieyjskiego. 
I tak: krakowska fabryka farb, dawniej „I. Karmański 
i Sp.“, obecnie „Gabryel (żórski i Sp.*, która w osta- 
tnich dwóch latach zdobyła rynki bałkańskie, a mię- 
dzy nimi i turecki, nawiązawszy stosunki handlowe 
z wielkimi domami przywozowymi w Konstantynopolu, 
Salonikach i Smyrnie, obecnie dostała zawiadomienie 
od domu handlowego „les fils de Kiatib Zade Meh- 
med“ oraz od głównego odbiorcy „Joseph Js. Chieurel* 
w Salonikach, aby wstrzymała wszystkie zamówione 
przesyłki farb i artykułów malarskieh. W odwołaniu 
dodano charakterystyczne wyjaśnienie, że rządowe celne 
władze tureckie pod żadnym warunkiem nie chcą oelić 
i następnie wydać leżących na komarze towarów kra- 
kowskiej fabryki farb, jako pochodzących z Austro- 
Węgier. Z Białej donoszą, że lamtejsza fabryka fezów 
straciła zupełnie zbyt swoich wyrobów w Turcyi, 
W sprawie tej bawi w Wiedniu pose? sejmowy Hempel. 

Niemcy po polsku. Większa część firm niemiec- 
kich, rozwijających starania o uzyskanie odbiorców 


w Królestwie Polskiem koresponduje po polsku. Firmy 
berlińskie elektrotechniczne zaczęły korespondować dobrą 
polszczyzną. Fo sama wprowadziły fabryki w Niem- 
czech południowych. 

Kościnszki. W Sanoku postawiono pomnik jakie- 
muś Kościnszkiemu. Przekonywa nas o tem pocztówka 
z napiaem: Pozdrowienie z Sanoka; Pomnik 
Kościnazkiego. Na pocztówce rzeczywiście jest 
pomnik, ale nie Kościnszkiego lecz... Kościnazki. Oczy- 
wikcie, pocztówkę wykonali Niemcy, a napis położył 
jakiś znawca języka i historyi naszej. 


KĄCIK JĘZYKOWY. 


Wydziale krajowy — litości! 
Litości dla języka, dla stylu, dla składni polskiej. 


W ostatnim numerze Straży Polskiej przytoczy- 
liśmy dowód, jak pielęgnuje Wydział krajowy czystość 
naszego języka. Dziś podajemy próbkę wspaniałego 
stylu, jakiego używa w swych komunikatach. Posłu- 
chajcie: 

„Rada nadzorcza Towarzystwa ubezpieczeń na 
Życie i rentę „Anker“ w Wiedniu uchwaliła z okazyj 
uroczystości (i0-letnicgo jubileuszu panowania cesarza — 
udzielić atu w krajach w Radzie państwa reprezento- 
wanych w dniu 2. grudnia 1908 r. urodzonym dzie- 
ciom po 1 policy wolnej od opłaty premii, na wyprawę 
na 1000 koron apiewającej na okres 20 lat. Na Ga 
licyę przypada 16 takich ubezpieczeń. Gdy wybór 
dzieci takiemi policami wedle uchwały tej Rady nad- 
zorczej obdarzyć się mających na propozycyę Wydziału 
krajowego ma nastąpić, postanowił Wydział krajowy 
na prośbę wspomnianego Towarzystwa to prawo pro- 
pozycyi przyjąć i rozpisuje konkurs dla ubiegania się 
o obdarzenie rzeczonemi policami*, 

Warunki konkursu pomijamy. 
uwaga, iż „kandydaci du konkursu (a więc dzieci jedno- 
miesięczne!), którzy już byli zaliezpieczeni w Towa- 
rzystwie „Anker“, winni dołączyć także do podania 
dowód na tę okoliczność, możliwie niewątpliwy*. Dla 
nas „możliwie niewątpliwą” jest rzeczą, zarówno, iż 
kandydaci nie wniosą dowodów (mogą to uczynić chyba 
ich rodzice), jak że taki język, taki styl i taku składnia 


| aq niewątpliwie niemożliwe, 


Powtarzamy więc: litości, Wyuziale krajowy! Je- 
żeli cię nie stać na sprawienie sobie literata, dobrze 
piszącego po polsku, lub znawcy języka, któryby 
twoje komunikaty pod względem stylawym i języka- 
wym poprawiał, to weż jakiego ucznia z klasy VIII, 
a chaćby VII, mającego dobry stopień z polskiego, 
a ten, choć z grubsza, język i etyl twój oczyści. 


Jestem przeszkodzony! Biedny! tak mn 
ktoś szkodził, że go uż przeszkodził, podolmie jak: solił, 
przesolił; bił, przebił; łamał, przełamał. pił, przepił 
i t d. Ależ dobrodzicju, nikt cię nie „przeszkodził“, 
jena „doznałcś przeszkody“. 

Jestem cierpiący. Może też powiesz kochany 
panie: jestem siedzący, jedzący, kichający i t. d.“ — 
A toż zroznmialej powiedzieć wprost: „coś mi dolega“, 
„dozmaję cierpienia“, „jestem nie zdrów“, „jestem słahy*. 

Nie jestem w stanie tego wypawie- 
dzieć. Co to znaczy? Jestem w atanie gruby, aluo 
wienki, co ważne dla krawca, gdy bierze miarę na 
suknie. Ot, po papuziemu piecie się za Niemcem: „Ich 
bin nicht im Stanie*, zamiast wyrazić się uczciwie 
i mądrze po polsku: „Nie zdołam“, lub: „nie mogę tego 
wypowiedzieć*, 

Jestem w prawie. 


Jestem w błocie, w pia- 


| sku, w wodzie, na ta zgoda, ale jak można „być 


w prawie“? Czy to nie łatwiej mówić pu swojemu: 
„mam prawo“? 

Jestem w tem miłem położeniu, że 
mogę panu przyrzec. Uzy tylko „leżąco“ mo- 
żesz uczynić owo przyrzeczenie, a do tego wtedy, gdy 
ci leżeć „miło“, Ależ to niegrzecznie przemawiać „leżąco“. 
Możebyś raczył pamiętać, że miewamy zwykle enotę 
„grzeczności” i znrminet się kłaść przy dawaniu przy- 
rzeczenia, może lepiej powiedzieć po prostu: „Bardzo 
mi to miło, że mogę panu przyrzec*, 

To jest nie do uniknienia. 
„Tego nie mozna uniknąć*. 

To jest do zrobienia. Po polsku: „To na- 
leży zrobić, uczynić”. 

To jest do przebaczenia. Po polsku: „To 
można wybaczyć”. 

To również niemieckie były chwaściki: „łat nicht 

znyermeiden*, „das ist zu machen“, „das ist zu ver- 


Pa polsku: 


Kończą się one ; 


zeihen*. Natomiast franenski chwaścik salonowy, 
biony n przesadnie udających elegancyę: 
Znajduję, że -- zamiast „widzę, apostrzegi 
sądzę, zdaje mi się”. Jak można znajdować to. ez 
nikt nie zgubił ? Cs. P, 


Wielki wiec „Straży Polskiejś w Krakowie o 
będzie się 24. stycznia w aali rady miejskiej, Pa 
gajeniu prezesa Zarządu nastąpią trzy referaty: pr 
Dra Włodz. Czerkawskiego w sprawie bojkotu, posła 
Rady państwa radcy Jana Zarańskiego o niebezpieczeń: 
stwie grożącem pórnictwu Zachodniej Galicyi ze ati 
Niemeów i prof. Dra Uadeusza Grabowskiego o roku 
lenszowym Słowackiego. Wstęp na wiec będzie za bile. 
tami. Każdy członek „Straży Polskiej” otrzyma żądam 
iloć biletów, dla swojej rodziny i znajomych. Proe 
tego otrzymają bilety wszystkie instytucye, oraz osoby, 
które zgłoszą mię do binra „Straży“ 


Kronika „Straży Polskiej”. 


Dnia 13. grudnia odbył się wiec „Straży Tol 
skiej” w Podgórzu w sali „Sokoła“, łaskawie prze! 
jego wydział udzielonej. 

Wiec zagaił prezes „Aokoła” adwokat Dr. Józe! 
Fmilewicz. Prezesem wiecu obrano posła Franciszka! 
Marjewskiego, który na sekretarza powałał prof. Woj- 
dyłłę. 

Referat o zadaniach „Straży Polskiej wygło: 
sił ze zwykłą awadą i zapałem prof. Michał Magiera 

Drugim referentem był Dr. Michał Danielak, 
który wskazywał na przyczyny niedomapania naszego 
przemysłu. Pornszywszy sprawę bojkotn, wskazywał na 
konieczność założenia inatytucyi kredytowej, któraby 
miała na celu ułatwienie naszym kupcom wyrwania 
się z objęć przemysłu pruskiego. 

Rozwinęła się szeroka dyskusya, w której wziąj 
udział również przedstawiciel atronnietwasocyalistycznega 
Wyraziwszy zdanie, iż podniesienie płacy rohotnika jenti 
nieodzownym warunkiem rozwoju naszego przemysłu, 
oświadczył, iż jego stronnictwo popierać będzie usiło- 
wania „Straży Polskiej” na palu rugowania wyrobów 
pruskich, 

Zebranie zakończył świetnem przemówieniem poz 
seł Marjewski. Dziękował „Straży Polskiej" za jej 
prace, podjęte dla dobra ogólnego, i wzywał obecnych, 
aby się gromadzili pod jej sztandarem. 

Do komitetu mającego zorganizować koło „Straży! 
Poleskiej“ w Podgórzu wybrana: posła Franciszka Mar- 
jewskiego, dra Józefa Emilewicza, dyr. Józefa Stępienia 
i prof. Wojdyżłę. 


Komitet tymczasowy „Polskiej Ligi narodowej“ 

(patrz dział: Rozmaitości) zwrócił się do zarządu „Straży 

| Polakiej“ z propozycyą wejścia z nim w etałe bliższe 

stosunki w celu łącznej pracy dla dobra naszego apo- 

łeczeństwa. Prócz tego komitet Ligi pragnie, sby „Straż 
Polska" (pismo) stała się zarówno i jego organem, 

Wydział „Straży Polskiej“, uznając w zasadzie, 
iż ola Towarzystwa, jako blizkie sobie zadaniami, pa- 
pierać się wzajemnie powinny, ku czemu również mo- 
głoby skutecznie służyć wydawnictwo wspólnego organu, 
przedłożył sprawę Zarządowi Główaemu. 

Zarząd Główny podzielił zapatrywania Wydziału, 
osądził jednak, że prowadzenie rokowań należy odła 
żyć przynajmniej aż do wyboru stałego komitetu Ligi, 
co ma nastąpić 30. atycznia, Od składu tego komitetu 4 
zależeć będzie kierunek wytyczny działalności Ligi 
a tem samem jej stosunck do „Straży Polskiej” --- 
ilość zaś członków i stan funduszów Ligi da dopiero) 
podatawę do układów o wydawnictwo wspólnego organu.) 
W dyskusyi wyrażono nadzieję, że Liga nie będzie wki 
czała w te sfery pracy „Straży Polskiej*, które w, 
magają jednolitości akeyi, a znajdzie dla siebie odrę: 
bne pole do działania, — że oba stowarzyszenia nie 
będą rywalizowały ze sabą, co wyszłoby na ich ezkodł 
i wprowadziłoby rozdwojenie, ale będą się rag 
uzupełniały i popierały. Idzie, mówiąc wyraźnie o to, a 
nie była dwn „Straży Polskich, jedna na wschodni 
a druga na zachoilnią Galicyę, lecz aby w każd 
miejscowości mogły stać obok siebie „koła“ obu eto 
warzyszeń, działające w jednym wspólnym celu, al 
obejmujące inny zakres pracy narodowej. 


Biuro „Straży Polskiej" otrzymało w początki 
grudnia wiadomość, że do wielu organistów galieyjak ici 
nadchodzą z Prus całe paki opłatków. Biuro natyć 
miast rozesłało listy do kilkunastu proboszczów, którź 
fakt ten z ulalewaniem stwierdzili. Zarząd voz 
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munikat do dzienników, i sprawa ta odbiła się gło- 
em echem w opinii publicznej. 

W następnym numerze „Straży Polskiej“ omówimy 
obszerniej na podatawie tak listów księży probo- 


rony interesowane. Materyał jest zajmujący i godny 
izpatrzenia. 

Na razie stwierdzamy. iż opłatki o których mowa. 
są wyrobem pruskim, lecz bawarskim. Jestto oko- 
ność łapodząca, ale nie uaprawiedliwiająca. 


We Lwowie zawiązał się komitet ubchodu setnej 
1icy urodzin Juliusza słowackiego. Prezesem jest 
mtor pinarzy polskich rof, Antoni Małecki, ezłon 
ami komitetu aa między innymi: Adam Krechowiecki, 
ani. Kullenvach, prof. Bruchnalaki, Dr. Wiktor Ilahn 
wielu innych. 

Komitet lwowski pozoslaje w porozumieniu z Za- 
dem „Straży Polskiejć, który ze swej strony zajął 
ą zorganizowaniem w Krakowie wielkiego komitetu 
jywatelekiego dla uczczenia setnej rocznicy urodzin 
2 serr. 

Komitet tymczasowy, któremu polocono utworzenie 
mmitetu obywatelakiegu, nakłada mię z prezesa Rady 
idz. radcy dworu Bolesława Wicherkiewicza, z prezesa 
arządu K. Bartoszewicza i z członków Zarządu: ka. 
dzefa Uaputy, Lucyana Itydla, prof. dra Tad, (Grabow 
Mego, drm Kaz. Lubeckiepu, p. Maryi Siedleckiej, prof. 
Michała Magicry i dra M, Daniclnka. 

Pamięci Słowackiego zostanie poświęcony jeden 
$ najbliżazych numerów „Straży Polskiej". 


„Straż Polaka“ weszła w porozumienie z organi- 
je jami pokrewnemi we Lwowie, w celu ujednustaj- 
mania działania na polu wspólnych zadań, Na ponie- 
tnie Zarządu głównego z dnia 21. grudnia 1908 r. 
yhy? ze Lwowa delegat i prezes tamtejszej organi- 
mxcyi poseł Wojciech Biechońaki. W najbliższym czawie 
sSiraż Polska“ i lwowski komitet wejdą w ściślejsze 
maki: 


Namiestnictwa zatwierdziło statut Akademickiego 
ała „Straży Polskiej“. Pierwsze Walne Zgromadzenie 
Akademickiego koła „Straży Lolskiej* odbędzie się 
= drugiej połowie stycznia. Zapisy przyjmują człon- 
Wawie tymczasowego kamitelu codziennie od godziny 
1]—12 w lokalu „Strażyć «Florysiaka 1 — I. piętro) 
«| godz. zaś 12. w pułudnie i od 6—7. wieczorem 
= lokalu „Zjednorzenia- ul. św. Annv 2, II. piętro. 

Wkładka roczna dla członków tego Koła wynosi 
£ kor. — można również płacić miesięcznie po 20 hal. 


Namiestnictwo zatwierdziła statut koła 
Podskiej- w Andrychowie. 


„Straży 


W Prądniku Czerwonym oddział „Straży Polskie 
©ządził w dnia 20. grudnia przedatawienie amatorskie. 
Program wypełniły chóry, deklamacye, żywy obraz 
„Obrona sztandaru”, oraz komedye Fredry „Zrzędność 
1 przekora* i Anczyca „Błażek opętany“. 


Dnia 30 grudnia 1908 r. odbyło się w sali kra- 
boawskiej Rady powiatowej pierwsze zebranie nowo- 
Fowstałego „Koła Pań Straży Polskiej”. 
Zebranie zagnił wiceprezes Straży ks. dr. Józef 
<aputn, który witając nawe Koło wyraził nadzieję, 
© przy jego pomocy aprawa bojkotu i naszego odro- 
ś%wnin ekonomicznego oprze się na silniejszych pod- 
sa wos i. 
Następnie p. L. II. Małecki, członek Zarządu głów 
ago, omawiał Bzczegółowe ukcyę hojkotową, oraz 
runki, w jakich się znajdują wyjeżdzające na zarobek 
Prun kobiety i dziewczęta, którym przy dobrej woli 
«chęci z naszej ntrony można dostarczyć pracy w kraju. 
ywody swoje poparł mówca licznymi przykładami, 

Z Zarządu głównego przemawiał jeszcze gorąco 
„J. Wróbel. 

P. Starzewska porównywała akcyę bojkotową, 
jeprowadzona przez naród turecki, z takqł akcyą 
naszym kraju, przyczem oczywiście purównanie to 
padło dla naa nie bardzo pochlebnie. 

Pu wielu innych przemówieniach przystapionu da 
borów Zarzadu Koła. Wybrane zastały panie: dy- 


czów, jak i licznych wyjaśnień przesłanych nam przez | 


torowa Marjanowa Bilińska, Baltazarowa Bogucka, * 


fesorawa Brzezińska, doktorowa Michnłowa Chyliń- 
, profesorowa Henrykawa Jordanowa. profesorowa 
Iwardowa Korczyńska, /uk-Sknrszewska, Ilenryka 
rzewska, Ludwikowa Straszewska, Witoldowa Szeli- 
wa, profenorawa Bolesławowa Wicherkiewiczowa. 
Zarzad Koła uzupełni? się, zapraszając do swego 
„na panie : prof. Dropiowską, Staniaławę Ilabichtównę, 


Emilie Tamliertową, Stanisławę Sędziełowską, Mat 
Siedlecka, Wilhelmową Ursiową, Maryę Wolińska. 

Przewodniezącą Koła wybrano p. llenrykę Sta- 
rzewską, zastępczyniami przewudniczącej profesarową 
Henrykowa Jordanową i p. Bolesławawą Wicherkiewicżo- 
wa; sekretarka p. Witoldową Szeligową, zastępczynią ne- 
kretarki p. Maryę Wolińską: skarlniczka p. Staniaławę 
Sędzielowską, zastępczynią akarlmiezki p. Emilię Lam- 
bertowa. 

Kuło pań zajmie się głównie praktycznym bojkotem 
i pupieraniem przemysłu swojskiego. Dla wydatniejszej 
pracy podzielono Koła na sekcye. 

7% gorącego zajęcia się przez panie dążeninmi 
Straży Polskiej wnioskować można, że w istocie bojkot 
towarów pruakieli znajduje się w dobrych i odpowied- 
nich rekach, 

„Kuło Pań Straży Polskiej” 
około 200 członkiń, 


sę 


liczy dotychczas 


Z inicyatywy Gł. Zarządu „Straży polskiej“ zwo- 
tane zostało w Tarnopolu dnia 8. grudnia 1908 r. 
w sali Sokoła zebranie kobiet Polek, celem zastano 
wienia się uad przelświątecznym bojkotem towarów 
pruskich, oraz z zamiarem zawiązania stałego komitetu 
kobiet, pod firmy „Straży polskiej“ w Krakowie, dla 
nrzeczywiatnienia tego celu. 

Puwazne zrunu zebranych pań i kilku panów po- 
witał imieniem „Straży polskiej“ delegat tejże p. Grze- 
gorz Cieimiraki. Przedstawił pokrótce cele i za 
dania „Straży polskiej”, oraz kanieczność rażnej akeyi 
bojkotawej. w której wybitną rolę moga odegrać ko- 
biety. Tylka bowiem na tej drodze możemy przyjść 
wydatnie w pumac naszemu przemysłowi krajowemu. 

Przewodniczącą zelrania wyliraną została pani 
Marya Piwocka, sekretarka p. Wiktorya Pi- 
wocku. 

Referentka p. Wanda Szwujkowaka wyka- 
zywała w sposób przekanywający, jak ubogi jest 
nisz kraj i jakie sa tego przyczyny. Brak ducha 
kooperacyi, energii Eospodarczej, wytrwałości, jedno- 
strunne wykształcenie i lekceważenie handlu i prze- 
mysłu krajowegu, oto ugólne przyczyny naszej niewoli 
i zawisłości gospodarczej oł obcych. Kto iylko od- 
czuwa krzywdę, jaką nam wyrządził i wyrządza Prusak, 


kto pragnie uszmudzielnienia goRnadarczega kraju, niech « 


garnie się du szeregów bojkotowych. 

Następnie wyliczyła prelegontka kilkadziesiąt ga- 
tunków towarów. które już są wyrabiane w kraju 
i które należy kupować u awoiel,, jak również wymie- 
nita towary, wyrabiane przez fabryki pruskie. 

W dyskueyi zabierały głos: Pp. Mandlowa, Pi- 
wocka men), Strzemboszowa, 
Szwajkowaka, oraz pp. Dr. I 

Kilka mówczyń skarżyło się, że nani kupcy lekce- 
ważą sobie ządania krajowych towarów 
zwróciła słuszną uwagę na fakt, że nasze sfery ku- 
pieckie i przemysłowe w kraju bagatelizują sobie re- 
klsmę i wysyłanie podróżujących z towarem, wskutek 
czego nie wie nawet publiczność o istnieniu fabryki 
krajowej i kupuje towar obcy od ugrzecznionych i nad- 
skakujących oferentów. 

Po ożywionej dyskusyi, która dowodnie wykazała 
jak nasze panie żywo interesują się sprawami społe- 
cznemi. przystąpiono do wyboru komitetu Acisłego. 

Przewodniczącą wybraną została jednogło- 
śnie pani Mandlowa, sekretarką pna Piwocka 
Wikt. Jako członkowie: Pp. Giedrojciuwa, Klimeszowa, 
Medyńska, Passendorferuwa, Piwocka M., Pilecka, Pro- 
mińska, Srokowska, Stezemboszowu, Nzwajkowska, Ty- 
czyńska, Voglowa, 


W Krzeszowicach 11 stycznia odbył się 
wiee organizacyjny „Straży Polskiej”, który zgromadził 
bardzo licznych x różnych sfer uczestników. Przewodni- 
czyli pp. Wincenty Kriepaeisen radca sadowy i Dr, Lu- 
dwik (iabniaki, obowiązki sekretarza pełni? p. Stani- 
sław Polaczek. Piękną przemowa powitał zebranych p. 
W. Krięgseisen. podnosząc, że chwiln jest ważna, wzy- 
wał do wspólnej. łącznej pracy pod hasłem Straży 
Polskiej. Następnie delegat Straży, prol. Michał Ma- 
giera wygłosił w barwnych i podniosłych słowach 
ferat o „potrzebie wspólnej pracy narodowej*. Po ni 
p. delegat Jannsz Dymek w zajmującym odezycie, opar- 
tym na statystycznych tablicach, przedstawił „Potrzehę 
akeyi bojkotuwej i sposób jej systematycznegu prowa 
dzenia“. Trzecim móweą był p. Ignacy Wrdbel, który 
wymawnie wykazywał niebezpieczeństwa nam grożące 
i zachęcał zgromadzonych do energicznej pracy na polu 
narudowem, oraz popierania dążeń Straży Polskiej przez 
wpisywanie się na członków. Wreszcie imieniem mia- 
sta i rękodzielników przemawiał p. burmistrz Nowa- 
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czyński, dziękując gościom za ochotną i gorliwą pracę 
społeczną. Uchwalono następującą rezolncyę: 1) Zebrani 
uważają za rzecz konieczną utworzenie oddziału Straży 
Polskiej w Krzeszowicach i zapraszają wszystkich oby- 
wateli na członków Straży Polskiej. 2) Uwazają ża 
rzecz konieczną uświadamianie ludu polskiego po myśli 
nieśmiertelnego Tadeusza Kościuszki przez oświatę 
i szkoły i zapiaezają wszystkich obywateli do popie- 
rania celów i dążeń T. 8. L. 

Odpowiedzią na gorące słowa mówców było liczne 
wpiaywanie się na członków Straży. Wreszcie dokonano 
wyboru miejscowego Koła Straży Polskiej, do którego 
weszli pp.: Jan Nowaczyński, przewodniczący ; Wincenty 
Kriegaeisen, zastępca; Włodzimierz Rybacki, sekretarz; 
Strzałkowski, zastępca; Fr. Orczykowski, skarbnik; 
Julia Czarnikowa, znatęp. Do wydziału weszli pp.: An- 
toni Bogacki, Dr. Ludwik (abaiski, Alfred Horowitz, 
Dr. Jan Wulkowski, Bigas wójt ze Źbika i p. Józefik 
z Krzeszowie. 


Zarząd Główny na wniosek prezeon postanowił 
urządzić w wym lokalu czytelnię pism peryodycznych 
pulskich, z której korzystać hędą mogli również człon 
kowie „Stmży Polskiej“, Czytelnia hędzie otwarta w d. 
1. lutego. 


Dzięki imicyatywie „Straży polskiej“ powstaje 
w Krakowie fabryka farù drukarskich. Na farby to 
sprowadzane przeważnie z Niemiec wydają drukarnie 
galicyjskie przynajmniej 200.000 koron rocznie. 


„Straż Polska* tam, gdzie jeszcze uświadomienie 
narodowe pozostawik duża do życzenia, postanowiła 
szerzyć poczucie polskości, ukochanie i przywiązanie 
da ziemi i mowy ojczystej przez patryotyczne wie- 
czorki Kościuszkawskie. Działalność w tym kierunku 
rozwinęli nasi del. p. p. Dr. Wróbel, i Janusz lymek. 
Za wh to staraniem urządzono szereg wieczurków, 
z których wieczory w Morawskiej Ostrawie, w Li- 
biążu i Uzatkowicach cieszyły się niebywsłem powo- 
dzeniem. gromadząc tłumy włościan i robotników. — 
Bogaty program, jak wyboruwa orkiestra, chór, dekla- 
macye i udezyty, stanowiły obfitą strawę duchową dla 
słuchaczy żądnych pieśni, muzyki i podniosłego pol- 
skiego słowa. — To też wykonawcy i inicyatoruwie 
zbierali szerdeczne i azczere ataropolskie: „Bóg za- 
płaću, 


Dnia 26. stycznia (we wtorek) nastąpi orpanizacyń 
Kuła męskiego krakowskiego „Straży Palakiej*. Zgro- 
madzenie członków (mężczyzn) odbędzie się w sali 
Zjednuczenia (ul. św. Anny 2) o godz. 5 po poł Na 
porządku dziennym : zagajenie, program czynności Koła, 
wybór komisotu, wnioski i interpelacye, 


Warszawski „Dziennik Powszechny” zamieścił ob- 
szerny wstępny artykuł p. t. „Straż Polska w Kra- 
kowie!. Po wstępie o założeniu i celach naszego atowa- 
rzyszenia, autor artykułu podaje rozmowę (interwiew) 
jaki miał z prezesem Zarządu red. K. Bartoszewiczem, 
korzystając z pobytu jego w Warszawie. 

Na fundusz bojkatowy: Jarosław Grattger kor. 1; 
Wincenty Natalecki, przemysłowiec kor. 50; Edward 
Szancer, dyrektor Spółki kred. Towarzystwa Ubez- 
pieczeń kor. 50: T. T. kor. 2: zebrane przez Kazi- 
mierza Klaklę z Andrychowa kor, 1; E. Starzyński 
i M. Starzyńska z Zakopanego kor. 10; Emilia Schal- 
ler z Nowego Sącza 50 hal.; Józef Pytlank z Tarnopola 
50 hal; Zofia Bossowska z Nowego Nącza 50 hal.; 
Witold L 20h. Z. Arzt 30 hnl.; E. Kacinowaki 20 hal.; 
Woyczyński Ruman kor, 1; Szeregowiec (stały poda- 
tek za miewiąc Styczeń 1909 r.) 50 hal. Floryan Żu- 
rek | kor 


KRZEM 


Wkładka członka zwyczajnego „Straży Pol- 
skiej“ wynosi racznie 4 karony. 

Nowa przybywający prenumeratorzy „Straży 
Polskiej" mają prawo nabywać piarwszy rocznik 
(8 numerów ad maja do grudnia 1908) za ceną 
zniżoną 1 kar. (z przesyłką pocztową 1 kar. 20 hal.) 


Treść: Z nowym rakiem przez A E. Balickiego. 
Patryotyzm ekonomiczny, przez Klizę Orzeszkową. — Skra: 
mne uwagi, fejletan Kazimierza Bartoszewicza. — O ubez- 
pieczeniu  pensyjnem urzędników prywalnych, przez 
dra K. J. Kazwadowskiego. — Kilka uwag o bojkacie pru- 
ekim, przez Romanu Woyczyńskiega. — Kopalnictwo węgla 
w Galieyi przez dra Karola Krzetuskiego — Za starych ry- 
mów przez K. Bur — Wychodztwo sezonowe przez 18 Way- 
czyńskiego — Ilakatystki przez J. Okazę. — Katechizm na- 
rodowy- — Jak przygotowano powstania Kościuszki przez 
K. Bartoszewicaa. — Rozmaitości. — Kącik językowy przez 
Ca. P. i Kb. — Kronika „Straży Polakiej". — dgloszenia | 
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Pierw 
Leona Grabowskiego 


E MYDLA PRZETLUSZCZONE 


ZNAKOMI 
i l BELZNI ZE i TOALETOWE ; ś 
Maryana Malinowskiego w Warszawie 


dania śradków spożywczych w Krakawie, który zawindamiojąc a wyniku dokonanego rozbioru, 
lak ocenił ich wartość 


niezbędnym warunkiem mydeł. Ieczmczych i hykienicznych towlelowych 1) Zawierają nleżna. 
ezna ilasó wody, przeź ca podnosi się ich wydatność. 4) Zupełny w nich brak części mineralnych, 
ngu w siosunki sj masy mydła 

i zbe zmydlenia, skutkiem czego pizy tnyriu wywiązuje 


è ie mada il 
i) Mydło rozkłada się pod wpływem w l 

Jugu odbywa alg powoli 7) Stosunkowo znaczne przetł 

Owszem z wodą tworzy doskonałą zawiesinę, przy myviu po 


Również znakomiią u: (żelatynka miadown glieeryn.) sze pachem fiołków 

tej samej fabryki jest „PAIBODERMINE lub konwalii zamiast Haney-leliy lub Kalodermy 

Wszysikie wyruhy M MALINOWSKIEGO sa io nabycia w większych miastach (ialicyi tyko w re 
nomi wanych składach mydeł i perfumeryi, oraz w aptekacli i drogeryach. 


Glówne zastępstwa na Austnę: B. JAWORNICKA, KRAXÓW, Graniczna 5 


JANECZEK & ZIEMBICKI 


Kraków, Rynek 8 | 


tupniowo, pr 
ie nie wywołaj, 
jepiana gęs'a.w dotkn 


polecają: 
wielki wybór papierów listowych, 
kart z widokami, 
wyroby ze skóry, bronzu, drzewa, 


przybory do maszyn do pisania, 
urządzenia kanc 


wyjne i potrzeby biurowe, 
Towarów z Niemiec w ogólności bezwarunkowa nie sprowadzamy. 


„DZIENNIK POWSZECHNY: 


Organ pracy chrześć 
społeczne i literackie 


sko społecznej. Piama codzienne, popałudoiawe, polityczne, 
ychodzi w Warszawie pod reilnkczyą Ka. Hipolita Skimborowicza. 

„Dziennik Powazechny" przy zapewnionem wapółyracownietwie Bił pierwazorzę 
dnych, tedagowane w duchu kalolickim i narod. jako organ niez leżny i tezparlyjny, 
nie przetmilcza żadnej sprawy publicznej, godnej poraszenia, n ohchodzącej szeroki pasz ogół, 

„Dziennik powazechay* informowany wszechstronnie i lezzwłocznie, slanowi 
żywe echo życia kulturalnego w społeczeńciwie, zuówno na palu kuścielnem, epote- 
cznem, ekanamicznew | politycznem, juko leż w dziedzinie literatury, szluk plastycznych, 
lealru i muzyki 

„Dziennik powazechny" w artykułach poważnych i żywych, w lekkich fejlelnnach 
i barwnych listach, w powszechnym przegladzie prasy i informacyach Ireściwych, urox 
maiconych poczytną leletryslyką, daje codzień «wym czytelnikom wieruy obraz chwili 
bieżącej w kiaju i świecie, 


Przedpłata „Dziennika“ w Warszawie wynosi miekięcznie tylka 50 kap. (2 odnoszeniem 

du domu), nu prowineyi z przesyłką pocztową miesięcznie 75 kop., « zagranicą I rub. 

FILIE Aduanisiracyi „Dziennika“ w Łodzi (ul Ogrodowa przy kościele św. Józefa, Sekre- 

taryat Stow. robat. cbrześć) i Częstachowie (Aleja II, Nr 24) przyjmują ogłoszenia 
i prenamerulę po renach warszawskich 


Ares Redakcji i Administr. „DZIENNIKA POWSZECHNEGO“ Warszawa, Warecka 15. Telefon Red. 62.25, Adm. 5.53. 


Czeionkumi Draka 


STRAŻ POLSKA 


Nagrodzona złotym medalem za krój w Paryżu 


szorzędna Pracownia Sukien M 


wrzmńctoioł 
ürmy: 


Materyały i krój angielski. — 


(unyrrzeciw kościoła éw. Wojciecha) 


i Związkowej w Krakowie (ul. Mikołajska L. 


kich 
ki 


Gabryel Grabow 


w Krakowie, ulica Szpitalna L. 36 vis à vis teatru miejskiego. — Telefon Nr. 561. 


Wykończenie artystyczne. 


.++++ 
W NIEMCZECH NIC NIE KUPUJE! 


R.  PBawłowsiei 


$ dostawca Związku urzędników państwowych i Centrali za- 
3 kupu dla oficerów i urzędników 
H w Krakowie, Rynek 18 w, 


Poleca ulepszone Singera maszyny do azycia I da haftu, wypróbowane przez 
Niezrównane w azyciu 
się darmo i opłatn e. 


hafciarnie i pracownie krawieckie i uznane za rajlepsze 
I niedańcigniane w hafcie. 


Cenniki roazy!. 


Księgarnia G. Gebethnera i Sp. 


PIESNI POLSKIE 


zebrane przez K. BARTOSZEWICZA, (wydanie czwarte). 
Jest to najlepszy zbiór pieśni i utworów patryotyeanyah, 


Krakowie- 


Cena egzemplarza w oprawie 2 korany. 


JORMYNY W IETAKOWIE 


fabryczny skład LALEK i ZABAWEŃ 


DLA DZIECI 
(FILIA firmy JANECZEK & ZIEMBICKI! 


Kraków, Plac Maryacki 2 
poleca 
największy wybór zabawek wszelkiego rodzaju, piłki nożne, 
rakiety do tennisa i gry towarzyskie. 


kich, francuskich i angielskich. 
— Wyroby warszawskie. 


Wyroby i zastępstwa fabryk cze 
Zabawki z Jaworowa i Nałęczowa 


Z Niemiec towaru nie sprowadzamy. 


Najtańsza | najobfitsza ILUSTRACYA dla rodzin palskich 


BIESIADA LITERACKA 


2 bezpłatnym dodatkiem powieści najcelniejszych autorów polskich co tydzier 
Redaktor i wydawca : Michał Synoradzki. 


W r. 1000 drukować hędzie powieści Wiktora Gomulickiego: „SIó 
1MPana Mokrzyckiega , Mich: Synoradzkiego: „Pułk Czwartaków 
Maryl Radziewiezównej: „Obywalel-. Kandrałowicza” „Cherlaki”. Nowele: Eilay Oirzenz- 
„ Maryana Gawalewlcza, Henryka Zhierzchawskiego | t d. Poezye: Kazimierz 
go, Jana Kasprowicza, Maryi Kanopnickiej, Or-Ote i innych Opowiadania hista 
ryczne; Kazimierza Bartoszewicza, Maryana Duhleckiego, Aleksandra Kraushara. Szkice 
przyrodnicze i psychologiczne Prof. Dra Qcharawicza. Fejleluny społeczne; K. Barta: 
szówicza, Z. Dębickiego, W. Gomulickiega, M. Synoradzkiego. 
W bezpłatnym dodatku powieściowym — utwery nawybitniejszych antaró 
polskich: 1 Kraszewskiego, Z. Kaczkawskiego, W. Łażińskiego, L. Sawinakleq. 
P. J. Bykowakiega i innych 
WARUNKI PRZEDPŁATY: W Warszawie. Rocznie 6 Rh, półracznie 3 Rb., kwarlalnie 
I Rh 50 kop Ny prowineyi* Raczuie 8 Rb, półrneznie 4 Rh, kwarlalnie 2 Rb. 
Za granicą: Rocznie 10 Rh. Na żądanie adminiatracyn wysyła numer okazowy bezpłalnie. 


Adres Redakcyi i Adminisiracyi: Warszawa, plac Waracki 4. 


| pod zarządem A. Szyjewakiego. 


